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ZA KULISAMI
„TEATRU NOWEGO”.

Romana Jezierska i Antoni Kozycki w sztuce A. Siedleckiego: 
„Czwarty do brydża“, aktorzy dramatu życia, który nie roze­
grał się na deskach scenicznych.— Szczegóły wewnątrz numeru

Fot. Malarski. Warszawa



kowalo. Ale jakby wiedziona 
jakiemś ziem przeczuciem uda­
la się czemprędzej do następ­
nych pokoi. Oczom jej przed­
stawił się straszny widok, 
krew ścinający w żytach: na 
podłodze między łóżkiem a 
drzwiami leżał generał z gło­
wą zmasakrowaną, która two­
rzyła jedną krwawiącą ranę. 
W mieszkaniu panował niepo­
rządek; szufladki z biurka po­
wyciągane leżały na podłodze, 
zaś dookoła porozrzucane były 
papiery. Pietkiewiczówna, 
przerażona tym widokięm, jak 
opętana wybiegła z lokalu i 
zaalarmowała mieszkańców 
domu oraz przechodniów. W 
chwilę potem o wypadku po­
wiadomiono pobliski komisa­
riat Policji Państw, i wydział | 
śledczy. Tymczasem wieść o I' 
strasznem odkryciu, podawana 
z ust do ust, obiegła całą 
dzielnicę. Przed dom zaczęły 
ściągać tłumy ludności, z początku 
z bliższych okolic, a później nawet 
i z dalszych. Gdy przybyła policja 
przed domem już stał wielki tłum, 
ťo padlo pastwą zabójców?

Pobieżne oględziny stwierdziły, że 
bandyci, po dokonaniu morderstwa, 
splądrowali mieszkanie. Rozbito 
szafę, oraz wszelkie schowki i szu­
flady w biurku, które leżały wyrzu­
cone na podłodze. Widocznie złodzie­
je nie wiedzieli, gdzie znajduje się 
biżuterja i pieniądze, gdyż poprze­
wracali całą garderobę i bieliznę, 
którą powyciągali z półek i rozrzu­
cili po całym pokoju. Co padło pa­
stwą rabusiów? Na razie tego nie 
sposób ustalić. Jak zeznała Pietkiey 
wiczówna, która asystowała policji 
przy oględzinach mieszkania, zginę­
ła cenna biżuterja. Czy pieniądze 
również zginęły — niewiadomo, po­
nieważ mógłby to ustalić jedynie 
ś. p. tragicznie zmarły.

Wszystko wskazuje, iż sprawcy 
napadu a zarazem i morderstwa 
oddawna planowali grabież i w tym 
celu zapoznali się należycie z rozkła­
dem mieszkania i trybem życia do- 

’inwiïdmr. —"Godziny- -'Tamę,* gdy 
Pietkiewiczówna udaje się po zaku- 
py/były najodpowiedniejszą porą 
dla dokonania napadu. Moment ten 
wyzyskali sprawcy. Najprawdopo­
dobniej zadzwonili oni do mieszka­
nia. W drzwiach ukazał się generał, 
odtrącili go i wbiegli do środka, jed­
nocześnie zadając mu cios w głowę, 
który, jak się później okazało, był 
śmiertelny. Gdy starzec padl na po­
dłogę, zadano mu kilka dalszych 
ciosów, które zmasakrowały głowę 
w straszliwy sposób.

Wszystko jednak wska­
kuje, że bandyci zostali 
przez kogoś spłoszeni, bo 
nie zdołali splądrować 
całego mieszkania a 
tylko gabinet i dwa 
pokoje. Bardzo możli­
we, że spłoszyła ich 
powracająca do 
mieszkania Piet­
kiewiczówna. 
Z r e s z t ą

trudno to ustalić, bo mgła nieprzeniknionej 
tajemnicy okrywa ten straszny wypadek.

W czasie badań, prowadzonych w całym 
domu, -odnaleziono na schodach porzucone 
narzędzie zbrodni. Jest to 30 cm. długości 
drąg żelazny, zakończony dużą kulą ołowia­
ną wagi 1 klg. Drążek nosił ślady krwi.

Ciało tragicznie zmarłego generała, po do­
konaniu pierwszych oględzin lekarskich 
przewiezione zostało do kostnicy przy szpi­
talu św. Jakóba. Część mieszkania, która sta­
ła się terenem najścia bandytów, została o- 
pieczętowana. Pozostawiono tylko dwa po­
koje do dyspozycji Pietkiewiczówny.

Śp. generał Henryk Zy­
gmunt Rynkiewicz, zna­
ny filantrop i dobroczyń­

ca ' 'ludności wileń­
skiej. Fot. Sie­

maszko, Wilno

Dom przy ul. Běliny 16 w Wilnie, gdzie mieszkał 
gen. Rynkiewicz. Fot. 1, Detektyw.

władze śledcze poda­
my w najbliższym 
czasie.

Emerćs.

Śledztwo w tej sprawie prowadzone 
jest w trybie doraźnym. W niedzielę, na 
drugi dzień po morderstwie, policja prze­
prowadziła w mieście obławę spodziewając 
się, że może uda się trafić na ślad przestęp­
ców. Wyniki śledztwa okryte są tajemnicą.

Do Wilna przybyła już ro­
dzina zamordowanego 

"'J'***^ którą dopuszczono do 
zwłok po odbyciu 

f sekcji. Dalsze szcze-
-góly sprawywjniarę

Zwłoki śp. generała Rynkiewicza na podłodze jego sy­
pialni. Fot, T. Detektyw.

K
 Wilno

(od naszego koresp.).
i rem wielkiej żałoby okryło się całe Wilno 

na wieść o tragicznym zgonie jednego z najszla­
chetniejszych obywateli. Zamordowany został ge­
nerał Henryk Zygmunt Rynkiewicz, znany filan­
trop i dobroczyńca, człowiek kryształowej czysto­
ści i prawego charakteru. Zginął on z ręki ban­
dyty, w biały dzień zgładzony we własnem miesz­
kaniu. Potworność tej zbrodni przeraża wszyst­
kich, i wywołuje smutne refleksje. Trudno pogo­
dzić się z myślą, że znaleźli się ludzik, którzy po­
ważyli się targnąć na życie tego staruszka, przez 
całe miasto szanowanego i łubianego, który osta­
tnie lata swego życia poświęcił dla innych, otwo­
rzył swoje serce i dom dla nędzarzy, opiekował się 
sierotami, prowadził działalność społeczną i cha­
rytatywną, a wszystkie dochody obracał na bie­
dnych, ratując niejedno życie od zagłady. To też 
śmierć generała Rynkiewicza poruszyła całe mia­
sto i wstrząsnęła sumieniem obywateli. Wieść o 
jego tragicznym zgonie obiegła Wilno lotem bły­
skawicy i ściągnęła przed dom olbrzymie tłumy.

Donro smutnej tradycji«
Zanim przytoczymy szczegóły zbrodni przypa- 

™ - terenie której ten 
okropny wypadek ' miał miejsce. Przy ulicy 
Běliny znajduje się okazała kamiienica, ozna­
czona numerem 16. Jest to trzypiętrowy budynek 
składający się z kilkudziesięciu mieszkań, w tern 
z kilku większych, zajmowanych przeważnie 
przez bogatych ludzi. Dom wznosi się na lekkiej 
pochyłości wzgórza, co powoduje, iż jest on naj­
wyższą budowlą w całej dzielnicy Nowego Światu, 
brak zaś dookoła drzew otwiera nań widok z wszy­
stkich stron. Dookoła tej posesji rozsiadły się ma­
łe kamieniczki jedno lub dwupiętrowe i partero­
we domki drewniane, które w porównaniu z kolo­
sem są jakby minjaturkami. Dom ma już swoją 
smutną tradycję. W czasie wojny światowej w je­
go obrębie zamordowano jakąś młodą dziewczynę 
o niewiadoinem pochodzeniu, a przed rokiem 
mniej więcej był terenem zuchwałego napadu ra­
bunkowego na mieszkanie geometry. W godzi­
nach rannych, gdy w mieszkaniu oprócz żony geo­
metry nikogo nie było, sprawcy wdarli się do wnę­
trza, steroryzowali przelęknioną kobietę, zabili ją 
następnie i zrabowali około 5.000 rubli w zlocie ze 
schowków, urządzonych w wydrążonych nóżkach 
łóżek metalowych, poczem niespostrzeżeni przez 
nikogo uciekli. Pomimo skrzętnych i żmudnych 
poszukiwań, prowadzonych przez cały aparat śled­
czy we wszystkich kierunkach, sprawców nie uda­
ło się wykryć dotychczas.

Do tego właśnie domu przed jedenastu laty 
sprowadził się generał Zygmunt-Henryk Rynkie­
wicz. Zajął on na trzeciem piętrze lokal 5-cio po­
kojowy i zamieszkał tam wraz ze swoją gospo­
dynią A. Pietkiewdczówną, która usługiwała mu 
od szeregu łat. General, chociaż był zamożny, nie 
prowadził wystawnego życia. Życie płynęło w tem 
mieszkaniu spokojną, równą falą, bez żadnych 
wstrząsów.

Zbrodnia«
W sobotę, 27 stycznia r. b. od samego rana świe­

ciło słońce, zapowiadając piękny dzień. Nikt wów­
czas nie mógł przewidzieć, że ten piękny ranek za­
ciąży nad tym domem jako ponure fatum, a do 
łańcucha zbrodni w nim spełnionych, przybędzie 
jeszcze jedno ogniwo, więcej krwawe niż poprze­
dnie.

Około godz. 9-ej rano Pietkiewiczówna, zabraw­
szy koszyk, wyszła do Hali, po zakupy, co czyniła 
zawsze o tej porze. Zabawiła tam przeszło półto­
rej godziny i na parę minut przed 11 -tą powra­
cała. Weszła po schodach frontowych na górę i za­
dzwoniła do mieszkania. Dzwoniła przez cały kwa­
drans, lecz nikt jej nie otworzył drzwi. Wówczas 
udała się przez tylne schody. Idąc temi schoda­
mi, w pewnej chwili zauważyła, że drzwi do kuch­
ni są otwarte, pomimo, iż dobrze pamiętała, że 
przed wyjściem zaniknęła je na klucz. Szybko prze­
biegła dzielące ją od drzwi kuchennych schodki 
i wpadla do wnętrza. Obejrzała całą kuchnię i 
stwierdziła z zadowoleniem, że wszystko znajdo­
wało się na swoich miejscach i niczego nie bra-
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Na prawo: Wejście do „Teatru 
Nowego“ w Warszawie.

o d p o w i e d 7 
błyska- 
rewob 
go i 

Różyckie*

Tu przedstawił się aktorowi Zni- 
wszczął rozmowę.

Tragedja <— za kulisami.
'zierski przez cały czas był spokojny i 
opanowany. W pewnej chwili zwrócił 
uwagę na przebierającego się w garde­
robie aktora Różyckiego.
— Czy to pan Różycki?
nacie.

Marsylji. Bohaterką 
była córka wysokiego oficera 
z admiralicji, która bez

wić o 
zierski 
ny, w 
dnego z aktorów do jego ; 
być aktor Różycki, grający 
zierski ej.

Telefony te stawały się coraz częstsze, 
kobieta, kóra misternie plotła sieć 
coraz to nowe, bardziej drastyczne historje.

Xie będziemy w tern miejscu roztrząsać, co było 
powodem, że por. Jezierski tak ślepo i bezkrytycznie 
uwierzył bezpodstawnym zarzutom. Faktem jest je­
dnak, że sam nie sprawdzał, ani nie próbował spra­
wdzić donoszonych mu historyj, natomiast popadał 
w coraz większe rozdrażnienie.

W czwartek dnia 25-go stycznia przybył pod. Je­
zierski do teatru. Na schodach spotkał znajomego re­
żysera Zbigniewa Ziembińskiego, z którym zamienił 
kilka .słów. Był spokojny i opanowany, nie zdradza­
jąc żadnego podniecenia. Następnie wszedł por. Je­
zierski za kulisy do garderoby artystów. Garderoba 
znajduje się o piętro wyżej nad sceną i jest bardzo 
prymitywnie urządzona. Jedna sala podzielona jest 
kotarą na dwie części — dla kobiet i dla mężczyzn. 
Pokręciwszy się pewien czas po korytarzu, zwrócił 
się do woźnego z zapyta nie nu

— Gdzie jest pani Jezierska?
Po chwili aktorka wychyliła głowę z kotary, od-

. .-anonimy przestały się pojawiać, co jeszcze bardziej 
utwierdziło wszystkich w przekonaniu o winie po­
dejrzanego.

Tymczasem biedny student starał się dowieść swo­
jej niewinności, a nie mogąc się pogodzić z hańbią­
cym go wyrokiem, popełnił samobójstwo.

Minął rok, gdy oto -pewmego dnia pani Z. otrzy­
mywać zaczęła skolei anonimy, że mąż zdradza ją 
z jej siostrą. Zaskoczyło to już zupełnie ziemianina, 
który znowu zwrócił się o pomoc do policji. Tym ra­
zem śledztwo przyniosło rewelacyjne wyniki: schwy­
tano na uczynku podrzucenia anonimu... rodzoną 
córkę ziemianina.

Dopiero wtedy stwierdzono omyłkę .sądową, któ­
rej ofiarą padł niewinnie skazany "student. Panna Z., 
typowra psychopatka, nienawidząc swego narzeczo­
nego hr. P., przez ohydne anonimy, pisane do ojca, 
chciała się pozbyć niesympatycznego dla niej narze­
czonego, co jej się zresztą udało. Po roku w ten 
sam sposób chciała usunąć z mieszkania ciotkę.

Ofiarą tej niecnej intrygi padł jednak niewinny 
student, którego nieszczęściem było, że zakochał się 
w posażnej pannie i wyznał jej swą miłość.

Machinacje anonima.
Obecnie wr Warszawie rozegrał się dramat, który 

jest również rezultatem podłej intrygi przy pomocy 
anonimów. Dramat ten rozegrał się za kulisami tea­
tru Now’ego.

M wystawionej obecnie sztuce „Czwarty do bri- 
dża“, wysunęła się na czoło zespołu młoda aktorka 
Romana Pawłowska-Jezierska, żona autora sztuki tea­
tralnej „Wynalazca4*, porucznika w' stanie spoczynku 
N o r be rt a Jezierski eg o.

Małżonkowie poznali się w Toruniu, gdzie młoda 
aktorka grała rolę główną w' sztuce Jezierskiego. Po­
brali się przed rokiem, a miłość była tak wielka, że 
ślub odbył się wr szpitalu, gdy p. Romana leżała 
śmiertelnie chora.

Są przeżycia ludzi, subtelne i głębokie, których roz­
trząsanie publiczne byłoby brutalnością i z tych 
względów^ pominiemy szczegóły z pożycia małżon­
ków’. Ogólni ko w-o sprawca przedstawiała się tak, że 
charakter męża sprawiał wiele cierpień żonie, która 

niesnasek zaczęto mó- 
właśnie 
jakieś 
o rzekomych z 
żony. Rywmlem 

r w sztuce rolę

żnego powodu wysyłała anonimy do żony zna­
nego adwokata, donosząc, że mąż jej rzekomo 
zdradza ją i ma kochanki. Szczęście małżon- 
\ów’ zostało zmącone. Nastąpił rozwód, po któ­
rym adwokat popełnił samobójstwa). Dopiero 
wówczas nieszczęśliwa kobieta zdołała stwier­
dzić ponad wszelką wrątpliw’ość, że anonimy 
zawierały zmyślone historje i że mąż jej, pro­
wadząc się najbardziej moralnie, z żadnemi 
kobietami kontaktu nie utrzymvwvat.

W ładzom śledczym udało się zdemaskować 
autorkę anonimów’, którą okazała się córka 
wysokiego oficera. Uznano ją w\szakże psycho- 
patką i zamknięto w zakładzie dla umysłowo 
chorych.

Charakterystyczną cechą uporczywie nadsy­
łanych anonimów’ jest — kłamliwość doniesień. 
Niestety osoby pobudliwe nie potrafią krytycz­
nie ocenić wartości takiego anonimu i nie 
sprawdzając jego autentyczności, 
konsekwencje, krzywdząc siebie 
nim u.

kochała... — Na tk 
separacji. W tym 
zaczął o t rżymy wnu­

ki ó ryc h o p o w’ i a d a n o

logja poczyniła 
stępy, udaje się 
skować autorów 

Literatura zna 
śnych procesów 
łania anonimów, 
do wały nieszczę
ogniska domowe 

na zawsz 
Najwięcej 
rozgrywało się we Francji. Do­
piero niedawmo głośny był pro 

się w 
procesu

Niewinny student.
Zdarza się również często, że ofiarą łajdac- 
a anonimowego padają zgoła osoby postron- 
, niewinnie posądzone o autorstwa.) oszczer­

czego anonimu. Przed kilkunastu laty głośna 
była tego rodzaju sprawm w’ Warszawie.

Zamożny ziemianin Antoni Z. miał córkę je­
dynaczkę, która zaręczyli 
p. Z. zaczął otrzymywać 
których donoszono mu, 
córki rzekomo pozostaje 
kach z jego żoną. Na tle tych anonimów ledwo 
nie doszło w domu p^ Z. do tragedji. Wreszcie 
jednak ziemianin postanowił zdemaskować au- 

a anonimówr i zwrócił się o pomoc do 
licji.
Jyło to rzeczą charakterystyczną, że 
* nadsyłał sw-oich anonimów pocztą, 

wrzucał je do skrzynki, wiszące 
drzwiach mieszkania p. Z.

Policja dyskretnie obserwowała drzwi mie- 
»zkania, lecz nie zauważono nikogo wrzu­
cającego listy, a jednak w tym samym cza­
sie listy wciąż pojawiały się wr skrzynce. 
Powstało więc uzasadnione podejrzenie, że 
listy wrzuca ktoś z domowników'. Podej­
rzenie padło na korepetytora, studenta Jó­
zefa Milczarka, który zamieszkiwał u pań­
stwa) Z., wychowując ich młodszego syna. 
Podejrzenie przerodziło się wkrótce w 
przekonanie, skoro dowiedziano się, że 
młody student zakochany był w jedy- 

swego chlebodawcy, oświadczył 
A’ą miłość i był nieposieszony, 
nastąpiły zaręczyny jego ubó-

►trzymawszy 
twierdzącą, Jezierski 
wicznie wyciągnął 

wer, za repeto w al 
wymierzył do 

go. Rewohver jednak 
ciął się. Skorzystał z 
go Różycki, który 

na napastnika.
Świadkowie tej
wali w przerażeniu. 

Tymczasem między prze­
ciwnikami zawrzała wal­
ka na śmierć i życic. 
Aktorowi, udało się ja­
pońskim chwytem obez­
władni napastnika i 
wytrącić mu broń 5 
ki, w chwili zaś, 
trzymając jedną 
napastnika, napylił 
aby drugą ręką podnieść 
broń, 
stołu 
niemi 
twarz.

dokończenie na str,

Kwestji listów anonimowych 
poświęcone są specjalne roz­
działy w literaturze krymino- 

logicznej, a nawet i h 
Jest bowiem 
do wysyłania 
sobione są 
psy c hopa ty cz n e, k tó re 
niegodziwy sposób w a

anonimu: ,,Si< 
Briefe, unter­

schöne Seele“ 
.............. anonimowe 

podpisane — piękna dusza4*) 
Niema chyba bardziej łajda 

kiego sposobu działania, 11 
przez anonimy, zmierzające do 
stworzenia intrygi w celu zrnie- 
bienia upatrzonej ofiar 
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...pod latarnią, na plantach, ćmy nocne...

K
 Kraków, w styczniu.

raków w dzień, to miasto tradycji i historji, 
dźwigające na sobie patynę dziejów najświetniej­
szego okresu rozwoju Polski. Życie w nim płynie 
ustalonym nurtem, zawsze jednako spokojne, zrów­
noważone.

Z zapadnięciem jednak mroku, gdy zabłysną świa­
tła latarń, nabiera jakiegoś swoistego uroku. Ponu­
ro i tajemniczo wyglądają jego mury, załamują się 
w ciemnych zaułkach migocące refleksy świateł 
lamp ulicznych, dając zupełnie inny obraz, jak 
w dzień. To nocny obraz Krakowa.

Zapada wieczór. Zabrawszy ze sobą aparat foto­
graficzny, udałem się na nocną wędrówkę, by zebrać 
garść wrażeń i podzielić się z niemi z Czytelnikami 
„Tajnego Detektywa“. Szedłem właściwie bez planu, 
starając się tylko uchwycić na filmie najbardziej 
charakterystyczne obrazy nocy miasta, ilustrujące 
to jakieś inne, odrębne życie.

Kontrola „żółtych paszportów*.

Forpocxíy zbrodni.
Migocą na plantach światła gazowych latarń. ' 

Gdzieś z głębokich nor i kryjówek przedmieść wiel­
kiego miasta wyłaniają się tajemnicze postacie, by 
■rozpocząć życie ptaków nocnych.

Pod latarnią, czy gdzieś w cieniu na ławce dziew­
częta uliczne. „J/oie pójdziemy panie Doktorku — 
zgodzę się. Mnie tam wszystko już jedno. Żyć i mie­
szkać trzeba. A może pan Doktor chociaż papierosem 
poczęstuje — noc taka długa i zimna!*

I tak codziennie ćmy nocne rozpoczynają swe ży 
cie. Życie bez jutra, bez przyszłości. Każda prawie i 
z nich ma swego „opiekuna“. Rano musi oddać cięż­
ko — o jak ciężko nieraz zarobione pieniądze, by I 
miał za co pić i hulać. Dla siebie tylko tyle, by nie . 
umrzeć z głodu. To życie... Światła gazowych lamp 
migocą. Poco myśleć o przyszłości. Wcześniej czy } 
później czeka każdą z nich przytułek. ..Może pójdzie­
my panie Doktorku...'*

W ciemnym zaułku pod Wawelem śpi staruszka. ' 
Skulona z zimna mimo okalających ją łachma­
nów — drży 'przez sen. Pochyla się nad nią poste- «fr 
runko wy. Jak się nazywacie babciu gdzie wasz 
dom — a możcści<‘ zasłabli? Krótka wędrówka na 

...w ciemnym zaniku śpi staruszka...

komisariat. Imię, nazwisko. Nienotowa.ua. Bezdom­
na. W przytułku niema już miejsca — gdzie spać? 
W dzień wyżebrze łyżkę strawy. Latem śpi w po­
lach. Lecz teraz zima. Zaułek muru chroni przed y 
wiatrem i zimnem. Pozwólcie panowie — rano sko­
ro świt wstanę i pójdę. Przecież też chcę żyć...

Idę dalej w stronę Wisły. Zdaleka już rzuca się 
w oczy kontur masywu mostu Dębnickiego, jasno 
oświetlany lampami lukowemi. Dawno już zamarł 
ruch na moście. Od czasu do czasu przejedzie samo­
chód lub dorożka. Głucho dudnią koła na moście. 
Obok zejście pod most. We wnękach pod filarami 
mostu, skulone postacie. Mężczyźni i kobiety. Tu 
i ówdzie jarzy się wśród nocy ogień papierosa. Bez­
robotni i bezdomni. Jednakowo, monotonnie szemrzą 
fale Wisły, kolyszą do snu. Może jutro znajdzie się 
jaka praca... Może... Stracili już nadzieję na lepsze 
jutro. Żeby skończyć swe życie, trzeba mieć odwagę... 
Oni jej nie mają. To ludzie złamani fizycznie i mo­
ralnie.

W imię prawa!
Kilkadziesiąt metrów dalej inny obniżek. Z gala­

rów, stojących z węglem na Wiśle, oderwały się

OMYŁKI SADOWE.
Ü) ...Gościński zaprzeczył stanowczo swojej winie. 
Podczas rozprawy sądowej, czając się niewinnym, 
siedział zupełnie apatycznie i nie słuchał nawet 
gadania świadków, uważając to za plotki, przeko­
nany, że sąd będzie mu musiał winę udowodnić.

Prokurator powołał w akcie oskarżenia trzech 
świadków dowodowych, a to: fiakra z Muszyny, 
którv jadąc z dworca kolejowego do miasta, obok 
domu, gdzie Gościński pracował — widywał go co­
dziennie siedzącego przed doniem. który więc tak­
że w krytycznym dniu musiał go widzieć * ja 
kąś żebraczkę i notoryczną pijaczkę, która zezna­
ła, że widziała Gościckiego w diriu krytyczny m 
jeszcze popołudniu na wzgórzach polskich w po­
bliżu Muszyny i 10-letniego chłopaka Jasia N., 
który podał, że widział, jak Gościński chatę pod­
palił, podlazlszy pod dach po wystających naroż­
nych belkach chaty.

Akt oskarżenia podawał nadto, że chłopiec ten 
zapytany, gdzie wtedy stał, gdy widział Gościń- 
skiego podpalającego chatę, wskazał to miejsce, 
a sąd stwierdził, że odległość od tego miejsca do 
podpalonej chaty wynosiła 1.000 kroków. Przy wi­
zji lokalnej zarządzonej przez sąd, przeenodzil 
bądź Gościński, bądź inni ludzie obok chaty, lecz 
donosiciel ani Gościńskiego ani innych ludzi nie 
poznał. . ....

Akt oskarżenia poda je, że według opinji człon 
ków tej komisji sądowej chłopak tłumaczył się, 
że Gościńskiego dawno nie widział. Było to w ja­
kie sześć tygodni po pożarze, więc w każdym

razie nie tak dawno, by kogoś po tym czasie już 
nie można było poznać.

Mimo tego ława przysięgłych (wieśniacy) dali 
wiarę zeznaniom 10-letniego chłopca 'i potwierdziła 
winę Gościńskiego 12 glosami, a sąd zawyrokował 
karę dożywotniego więzienia ciężkiego ze względu 
na to. że pożar sjiowodował poparzenie, a w następ­
stwie śmierć małego dziecka w spalonej chacie.

Celem ustalenia czasu, w jakim można odbyć drogę 
8-kilometrowej odległości poprzez góry z Muszyny 
do Bardjowa, sąd przesłuchiwał świadków z pomię­
dzy tutejszej ludności. Jeden z nich podał, że można 
tę drogę przebyć w 6-ciu godzinach, drugi, że w czte­
rech, aŁ jeden,* że wystarczy nawet trzy godziny. 
Stwierdzono nadto zeznaniem gospodarza domu 
w Bardjowie, że Gościński przybył tam około godzi; 
ny 3-ciej. Gdy więc pożar wybuchnął o godz. 12-tcj 
w imludnie, to przyjęto za możliwe, że Gościński od­
był tę drogę w trzech godzinach.- W akcie oskarże­
nia wyrażono przytem zdziwienie, że obcy człowiek, 
tj. gospodarz w Bardjowie podał tak dokładnie czas 
przybycia Gościńskiego do Bardjowa, podczas gdy 
własna siostra nie mogła tego stwierdzić. Widocznie 
nie wzięto tu pod uwagę ani tego faktu, że gospo­
darz domu mógł zapamiętać sobie dokładnie czas 
przybycia obcego człowieka z zagranicy i czas ocze­
kiwania jego na siostrę, ani też, że siostry Gosciń- 
skiego nie było w chwili przybycia w domu i wresz­
cie, że siostry nie mają zwyczaju sprawdzania na ze­
garze godzin przybycia brata.

Tu muszę zauważyć, że przez kilka dni poprzedza­
jących spisanie pmtokolu z Gościńskim, obserwo­
wałem, go, przechodząc do pracowni, w której był za­
jęty przy wyrobie skarpetek na maszynkach. Zaob­
serwowałem wówczas, że człowiek ten liczący wów­
czas około 29 lat, wyglądał jakby miał najmniej 40, 
a na twarzy jego i w spojrzeniu obserwowałem 
ogromne przygnębienie. Według opinji księdza ka­
pelana. nauczyciela i urzędników straży więziennej,

zachowywał się on w czasie prawie 5-letniego 
pobył u w więzieniu wzorowo, nie wdawał się z więź­
niami w rozmowy, a w kościele służył do Mszy św.

Opowiadanie jego zrobiło na mnie olbrzymie wra­
żenie. Nabrałem przekonania, że wyrok polegał na 
omyłce.

Protokół spisałem dopiero w kilka dni potem, ka­
żąc sobie jeszcze raz wszystko opowiedzieć.

Niestety Sąd w Nowym Sączu odmówił prośbie 
Gościńskiego o wznowienie jwstępowariia karnego, 
a równocześnie odniósł się do Dyrekcji Zakładu Kar­
nego z zapytaniem, kiedy doręczono Goscińskicmu 
poprzednią uchwałę sądu, odmawiającą wznowienia. 
Odpowiedziałem sądowi, że uchwała do Dyrekcji - 
wcale nie wpłynęła. Jak się później dowiedziałem, 
sprawa zaginięcia tej rzekomo wysłanej uchwały I 
była przedmiotem osobnego dochodzenia, przy czerń 
winni tłumaczyli się, że akt odnośny przylepił się 
do świeżo lakierowanego stołu i wskirtek tego za-, ...
z W nowej uchwale sądu odmówiono wznowienia 
sprawy dla braku nowych okoliczności, pomimo, że 
wójta nie przesłuchano, czy Gościńskiego w dniu 
18 sierpnia widział w karczmie na drodze z Muszyny.

Odwołanie Gościńskiego do sądu apelacyjnego od­
rzucono również. . .

Sporządziłem z nim drugi protokół, z dokładniej- 
szem opisaniem szczegółów, lecz i t-o nie odniosło 
pożądanego skutku, a odwołanie sąd apelacyjny po 
nownie odrzucił.

Wtedy przedstawiłem Gości liskiem u, że widocznie 
świadkowie musieli zeznawać fałszywie, szczególnie 
ów 10-letni chłopak i zapytałem go, czy przypadkiem 
nie miał z tym chłopakiem jakiego zatargu.

Poleciłem odprowadzić go do celi i zaleciłem, aby 
się starał przypomnieć sobie swój stosunek do owego 
chłopca, który do swego kłamliwego zeznania musiał 
mieć jakąś przyczynę, gdyż inaczej niema widoków 
na wznowienie sprawy.

T. DETEKTYW
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...z galara oderwały się jakieś postacie...
jakieś postacie. Uciekają. Za nimi w pościgu poli; 
cja. Ujęci. Kradli węgle. Tłumaczą, że nie zawodowi 
złodzieje. W domu żona i dzieci i... głód. Chociaż raz 
na dzień trzeba zjeść łyżkę gorącej strawy i żeby 
ciepło chociaż było... Zima wszystkim dolega...

Przechodzę ulicą Smoczą. Pustka. Krętemi. wą- 
skiemi uliczkami przedostaję się na Kazimierz. Uli­
ca Krakowska. Rozwalona jakaś rudera. Wchodzę 
do wnętrza. Z budynku zostały tylko piwnice. — 
W świetle elektrycznej lampki widać jakieś otwo­
ry. To wejścia do nor w piwnicach, gdzie męty spo­
łeczne mają swe mieszkania. Trochę słomy, jakimś 
papierem obite ściany. Na przestrzeni kilku metrów 
kwadratowych leżą pokotem pogrążeni we śnie. Nad 
niemi schylona sylwetka policjanta, przeprowadza­
jącego nocną rewizję.

Dobroczyńcy.#.
Nieco dalej, przy tej samej ulicy, przytułek Braci 

Albertów. Otwiera się dla mnie brama, o tej porze
Be wiz ja w piwnicach na ul. Krakowskiej.

dla lokatorów przytułku zamknięta. Małe podwórze, 
sionka i wejście do sal schroniska. Wchodzę do jed­
ne j ze sal. Szereg tapczanów’, a raczej prycz z na­
rzuconą słomą. Na nich i pod niemi, na podłodze 
tymczasowi, na jedną noc. lokatorowi«* przytułku. 
Postacie wynędzniałe, brudne i obdarte. Wśród nich 
nieraz ludzie, którzy kiedyś byli „czem.śu w życiu. 
Jakiś nauczyciel^ ludowy, zwany szumnie tam „pro­
fesorem1* — jakiś urzędnik i wielu innych. Złamani 
życiem \vyrzutki społeczeństwa. Gdyby nie dobro­
czynność Zakładu, gdzie mogą znaleźć suchy i ciepły 
kąt i dach nad głową, nocowaliby, jak tamci pod 
mostem. Chwilę rozmawiam i wychodzę. Zaduch, pa­
nujący na sali, staje się nie do wytrzymania.

Ręce do góry!
Zaraz obok ulica Piekarska. Tajemniczo zaryso­

wują się kontury kościoła na Skałce. Ulica prawie 
pusta. Zdaleka pod .latarnią ujrzałem jakieś sylwetki. 
Z mroku wyłania się patrol tajnej policji śledczej. 
Z przeciwnej strony szedł jakiś podejrzany osobnik. 
„Stać — ręce do góry — Policja. O, tośmy pana dłu­
go szukali. Ale wiadomo, góra z górą się nie zej­
dzie —- ale my ze sobą jak się szukamy, prawie zaw­
sze. No — pójdziemy. Dla pewności tylko, że będzie

11' przytułku Braci Albertów.

pan grzeczny, nałoży my kajdanki’. Ostrożność ni­
gdy iiie zaszkodzi, szczególniej wobec tych, którym 
grozi kilka, łub kilkanaście lat więzienia.

Wracam do miasta. Z lokali klubowych i dancin­
gów dobiegają echa muzyki i zabawy. Karnawał. 
Ludzie się bawią. Jedni dla rozrywki, drudzy, by za­
pomnieć o kłopotach życia codziennego.

Mijam Rynek Główny. Jasno żarzą się światka 
neonowe reklam i szyldów. Suną po gładkim asfal­
cie auta — krzyżują się dorożki i -tramwaje. Prę­
dzej... Prędzej... Każdy spieszy gdzieindziej. Ogłusza 
ryk klaksonów, oślepiają światła reflektorów. Ruch 
pałeczką posterunkowego — ruszył wąż samochodów 
i dorożek.. Przed siebie z celem lub bez celu.

Knajpa apaszów#
Przechodzę ożywionym odcinkiem linji C-D, uli­

cą Florjańską, Basztową. Zdaleka zarysowują się 
kontury dworca kolejowego. Wejście schodami na 
górę — obok ciemny zaułek. Knajpa czy restaura­
cja, jak kto woli. Sztamlokal „cór Koryntu“ i „ka­
walerów Łomu i Noża“. Przed knajpą „świeca“. Je­

den z „ferajny“. ‘ Tak dla bezpieczeństwa. Nie

Wejście do knajpy apaszów pod moslem kolejowym.
wszyscy, co są w lokalu i bawią się, mają czyste 
sumienie. Na sali gra orkiestra. Uprzejmy gospo­
darz zaprasza do wnętrza. Towarzystwo jest swo­
je. Można się bawić. Leje się piwo i wódka. Tań­
czy para za parą. Tu inaczej się bawią. Wre ży 
cie. Temperament znajduje wyładowanie w swoi­
stym tańcu, czasem w bijatyce. Smętnie zawodzi 
harmonja, wtórują jej skrzypce i fortepian. Ma­
ły incydent, ktoś kogoś uderzył. Błysnęły noże...

Tam skończyłem swą wędrówkę. Na niebie już 
dniało. Na wyniosłej wieży Marjackiej strażak 
zawodził swój hejnał... Minęła jedna z nocy, jak 
wiele innych jej podobnych. Na ulicach cisza... 
Granatowe mundury są jednak zawsze na swym 
posterunku. Nad miastem czuwają władze bezpie­
czeństwa... Noc Krakowa jest spokojna!

Fr. Bibulski.
Zmiana posterunków P. P. pod Wawelem.

Gościński zgłosił się przy raj>orcie już następnego 
dnia i podał, že około 2 tygodnie przed pożarem mie­
szkał u jego gospodarza jakiś ksiądz przybyły na 
kurację z Królestwa Polskiego, a on go obsługiwał. 
Ksiądz ten posiadał czarną hebanową laskę ze sre- 
brnem okuciem, którą dostał od kogoś na pamiątkę 
i chodził, podpierając się tą laską, codzień do kąpieli 
w rzece Muszyjice. Pewnego dnia, gdy ksiądz się ką­
pał, rzeczka nagle wezbrała. Wtedy ksiądz, zebraw­
szy ubranie, chwycił się gałęzi drzewa nad rzeczką 
i dopiero chłopi, dopłynąwszy czółnem do tego drze­
wa. wyratowali go z niebezpieczeństwa. Jeszcze w 
tym samym dniu, gdy burza ustala, a woda szybko 
opadła, chciał ksiądz pójść drugi raz do kąpieli. 
Wtem zauważył, że niema laski, -która widocznie zo 
stała na brzegu i prawdopodobnie woda ją zabrała. 
Na polecenie księdza poszedł Gościński na miejsce, 
gdzie ksiądz się kąpał i gdzie dzieci się bawiły i za­
pytał je, czy które z nich nie znalazło laski. Dowie­
dziawszy się. że widziano, jak jeden chłopak niósł 
po burzy jakąś laskę czarną do domu, poszedł pod 
wskazanym adresem. W domu tym zastał tylko 
dwóch małych chłopców, z których jeden 10-íetni 
nazywał się Jaś, drugi zaś jego braciszek miał lat 5. 
Rodziców nie było w domu, gdyż był to czas żniw, 
więc byli w polu. Jaś zapytany odpowiedział, że nie 
znalazł laski. Gościński powiedział Jasiowi, ż<* laskę 
czarną okutą srebrem zgubił ksiądz, który mieszka 
u jego gospodarza, i dodał, że znalazca może dostać 
znaleźne, przyczem wyjął z kieszeni koronę i trzymał 
ją w ręku. Wtedy Jaś podszedł do chaty i wyciągnął 
z pod strzechy znalezioną laskę, zaś Gościński po­
wiedział mu wtedy, że znalezioną laskę powinien 
był oddać ojcu albo wójtowi, a nie chować do strze­
chy i zatajać, bo to wygląda tak, jakby ją był ukradł. 
Wreszcie powiedział mu. że wobec tego właściwie 
nic mu się nie należy i dal mu tylko 10 halerzy. 
Jaś rzucił pieniądz pod nogi Gościńskiemu i nazwał 

go złodziejem i oszustem. Oburzony tą obelgą ude­
rzył Gościński Jasia kilka razy laską.

W dwa tygodnie po tein zajściu, gdy Gościński 
udał się rano do siostry do Bardjowa, wybuchł ten 
nieszczęśliwy pożar i wtedy Jaś zgłosił się do sądu 
z doniesieniem, że widział, jak Gościński ogień pod 
dom podłożył.

Spisałem więc z Gościńskim nowy protokół do­
kładny z jego nowem opowiadaniem i odesłałem go 
do sądu powiatowego w Muszynie celem przesłucha 
inia owego chłopca, dziś starszego już mężczyzny.

W jakiś czas potem otrzymał Gościński od matki 
list, z którego dowiedziałem się o dalszym losie tej 
sprawy w sądzie w Muszynie. W liście tym pisała 
matka Gościńskiego, że sędzia tamtejszy wezwał 
owego Jasia, który liczył już teraz 17 lat i zapyta! 
go. czy przypomina sobie, że będąc jeszcze matem 
dzieckiem, znalazł pewnego dnia nad rzeką czarną 
laskę okutą srebrem i czy dostał wtedy jakie wy­
nagrodzenie. Jaś ów, obecnie Jan, myśląc, że teraz 
pewnie wynagrodzenie otrzyma, odpowiedział, że ża­
dnego wynagrodzenia nie otrzymał, lecz że go jesz­
cze za to obito. Na to sędzia: A to gałgan, powinien 
za to siedzieć w kryminale.

— Ano siedzi on, proszę pana sędziego — odpo­
wiedział chłopak.

— A za co siedzi! — zapytał sędzia.
— Siedzi na Wiśniczu za podpalenie...
— Kogóż on to podpaliłÎ — pyta dalej sędzię.
— On ta, proszę pana sędziego — mówi na to chło­

pak, nie myśląc o skutkach swej odpowiedzi - ni­
kogo nie podpalił, tylko ja byłem zły o to, że rni 
obiecał koronę, a dał tylko szóstkę i jeszcze mnie 
obli, więc powiedziałem, że to on chatę podpalił.

Sędzia spisał protokół z Jasiem i zwolnił go, gdyż 
za zeznania nieprawdziwe w dziecięcym wieku, nie 
mógł go pociągnąć do odpowiedzialności.

Gdy chłopak wrócił do domu, zapytali rodzice, w 
jakiej sprawie chodzi-] do sądu, a on im odpowiedział:

— Ano za tę laskę...
— Za jaką laskę!
Wtedy chłopak opowiedział rodzicom, co to by­

ło z tą laską i co zeznał w sądzie.
— A cóżeś ty najlepszego zrobił — krzyknęli

na to rodzice. — Pocóżeś się przyznał! Teraz ty 
będziesz siedział za Gościńskiego w kryminale. 
Lećże odrazu do sędziego, aby nie było za późno 
i powiedz, że ci matka Gościńskiego groziła, że cię 
zamorduje. (C. d. n.)

Nowość! Automat-Browning o-ciomm.
wyrzucający sam gilzy po wystrzale. Oryg. opatent. na całym 
swjecie automat, syst. Longines 2, strzelający do celu metalowemi 
kulkami, lub śrutem do ptactwa, pięknie oksydowany, płaski, za­

pewnia zupełne bezpiecz. osobiste, huk o- 
głuszający. Cena tylko zl. 8.95, 2 sztuki 
16.50, 10-cio strzał, zł. 22.—. Setka kul 
3.75. Szczoteczkę do czyszczenia lufy do- 
dajemy darmo. Pozwolenie niepotrzebne. 
Wysyłamy za zaliczeniem poczt. Koszty 
przesyłki płaca kupujący. — Adresować:

Przedst. Fabr. Broni „STRZAŁA * 
Warszawa, ul. Dr. Zamenhofa 12, oddz. 9.

KURSY MATURVCZNE

> WIEDZA- Ät
przygotowują w drodze korespondencji, za pomocą przystępnie
i wyczerpująco opracowanych skryptów, programów i tematów, 

oraz na lekcjach zbiorowych:
1) do egzaminu dojrzałości gimn,. 2) do egz. z 6 kl. gimn.,

3) v. zakresie ł kl. gimn., 4 do egz. z 7-miu klas Szk. Powsz. 
rWAGA! Uczniowie kursów korespond. otrzymują co miesiąc

Opiócz materjalu naukowego, lematy z €-ciu głównych przedmiotów 
do opracowania.

Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty b. niskie.
Prospekty darmo! 9

T. DETEKTYW
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Domek przy ul. Świętokrzyskiej 32 należący w połowie do śp. Antoniny Mańkowskiej, gdzie dokonano morderstwa.

Lwów, (od naszego korespondenta).
Wstrząsa jarego odkrycia dokonano we Lwowie, w ma­

łym parterowym domku przy ul. Świętokrzyskiej 32. 
zajmowanym przez rodzinę krawca Węcwałowicza i e- 
»neryfowanej nauczycielki Antoniny Mańkowskiej. W ku­
chni należącej do Mańkowskiej znaleziono jej zwłoki. 
Natychmiast zaalarmowano władze bezpieczeństwa, któ­
re wdrożyły dochodzenia, uwieńczone w ciągu 15 godzin 
zupełnym sukcesem. Na miejscu udało sio współpraco­
wnikowi naszego pisma zebrać szczegóły dramatu, jaki 
sie rozegrał w mieszkaniu Mańkowskich. L stalono, że 
morderstwa dokonano dwa dni przed odkryciem zwłok. 
Do mieszkania nikt nie zaglądał, ponieważ od podwó­
rza, na zewnętrznej stronie drzwi wisiała kłódka. Ni­
komu przez myśl nie przeszło, że zaciszne zwykle 
mieszkanie kryje obecnie ponurą tajemnicę. To też, gdy 
ze szkoły powróciły dzieci Mańkowskiej: 9-letni Mie­
czysław i 12-letnia Stasia i zastały drzwi zamknięte — 
sądząc, że matka wyszła na kupno udały się do sąsiada 
Węcwałowicza, u którego znalazły tymczasowy schron. 
Nieobecność Mańkowskiej przedłużała się jednak i dzieci 
nocowały u krawca. Nie przeczuwały, że tuż za ścianką 
pruską L żą juź tylko zwłoki. tragicznie zmarłej maiki. 
Poszukiwano Wiankowskiej T48 godzin, aż wreszcie zde­
cydowano się donieść o wszystkiem policji. Zerwano 
kłódkę i oto tuż obok drzwi kuchennych leżały zwło­
ki Mańkowskiej, obok siekiera i kolba do lutowania. 
Widocznie, ktoś dobrze obeznany z stosunkami panują­
cymi w domu wszedł — bez przeszkód do kuchni i kol­
bą do lutowania oraz siekierą — dokonał zbrodni. Na 
miejscu znaleziono też rękawice wojskowe, które j»o- 
służyły do rozwikłania zagadki:

Kto zamordował?
Ś. p. Antonina Mańkowska, emeryt, nauczycielka po­

bierająca 106 zł. pensji miesięcznej, wyszła przed 13 
laty za wdowca, emerytowanego kolejarza M. Mańko­
wskiego, mającego dwóch dorastających wóczas synów, 
dziś 20-letniego Wacława i 21-letniego Bolesława. Po­
życie małżeńskie było dobre, a owocem tegoż dwoje 
dzieci. Mańkowska, z domu Ladaczkówna wniosła jako 
wiano parcelę na Bogdanówce przy ul. Konduktorskiej 
35. Zeza sem wybudowali tani Mańkowscy własną ka­
mieniczkę, w której zamieszkał ojciec Mańkowskiej, 
Ladaczek 75-letni emerytowany tercjan szkolny. Mie­
szkanie zapisano mu dożywotnio.

W grudniu ub. roku, tuż przed świętami Bożego Na­
rodzenia Mańkowski zmarł i na gospodarstwie pozo­
stała żona Antonina z czworgiem dzieci (dwoje własnych 
i dwóch pasierbów). Nie chcąc mieszkać na peryferjach, 
Mańkowska — wbrew’ sprzeciwowi ojca — sprzedała 
kamienicę przy ul. Konduktorskiej na Bogdanówce za 
23 tysiące złotych. Z uzyskanych pieniędzy kupiła Mań­
kowska za 8 tysięcy pół kamienicy przy ul. Święto­
krzyskiej, gdzie zamieszkała z dziećmi, pozostałe zaś 
pieniądze ulokowała w- kilku instytucjach bankowych. 
Na tle podziału ojcowizny dochodziło często do scysyj 
między ś. p. Mańkowska a pasierbami domagającymi 
się coraz natarczywiej pieniędzy. W ostatnim czasie 
starszy Bolesław’ zachorował na zapalenie stawów i od­
wieziony został do szpitala powszechnego, zaś młodszy 
pasierb Wacław po wstąpieniu do wojska, otrzymał 
przydział do VI Dyomi Samochodowego we Lwowie.

Władze policyjne orjentując się w sytuacji wdrożyły 
dochodzenia w jednym kierunku, który się okazał tra­
fny i doprowadził do ujęcia sprawcy. Miano w ręku 
takie dowody, jak rękawiczki wojskowe i kolbę do lu­
towania oraz siekierę; na której widniały' odciski pal­
ców' sprawcy. W VI Dyonie Samochodowym natych­
miast po otrzymaniu wiadomości o ujawnieniu mor­

derstwa na osobie Mańkowskiej zrozumiano, że czynu 
tego dokonał jej pasierb, szeregowiec Wacław' Mań­

kowski, którego rękawice — znalezione na miejscu zbro­
dni rozpoznano jako jego własność, pochodzącą z in- 
tendantury wojskowej. Podejrzenia te poparte zostały 
faktem dezercji Mańkowskiego, który tuż po zbrodni 
wydalił się z koszar i więcej do nich nic powrócił. 
Jacvś dwaj chłopcy przynieśli nazajutrz po dezercji 
Mańkowskiego do koszar VI Dyonu Samoch. mundur 
Mańkowskiego, z wyjątkiem rękawiczek. Wdrożone po­
szukiwania doprowadziły do ujęcia mordercy około 5-cj 
nad ranem wr mieszkaniu przy pl. Strzeleckim 2.

Gdy policja wkroczyła, Mańkowski zerwał się z łóż­
ka i stanąwszy ,,na baczność“ z miejsca zameldowrał: 
,,Jestem mordercą Antoniny Mańkowskiej“. Po chwili, — 
już w Wydziale Śledczym — Mańkowski z całym spo­
kojem i niezwykłym cynizmem opisał ponurą scenę 
zbrodni.

Wojskowy sąd doraźny.
.lak się tłumaczy pasierb, który dopuścił się morder­

stwa rabunkowTego: Czuł on żal do macochy o to, żo 
dom na Bogdanówce ojciec jej zapisał, a nie jemu i jego 
Tyrrn» SvdeidawTTwi. 7 jàk * sjwn
daje — urządzał macosze bardzo często awantury, kłó­
cił się z nią i żądał pieniędzy. Krytycznego dnia po­
stanowił rozprawić się z nią generalnie. Przybył około 
10-ej przedpołudniem, gdy’ dzieci bawiły w szkole. Przez 
nikogo niedostrzeżo.ny, wszedł do wmętrza i zastał ma­
cochę przy prasowaniu bielizny. Zażądał pieniędzy. Spot­
kał się z odmową. Z odmową stanowczą, przyczem ś. 
p. Mańkowska zagroziła wezwaniem pomocy sąsiadów 
w razie, gdyby nic ustąpił. Wówczas nie zaponował już 
nad sobą i uderzył macochę kolbą po głowie. Gdy o- 
fiara się zachwiała i ostatnim wysiłkiem, przyciszonym 
już głosem zaczęła wzywać Węcwałowiczów' — Wacław’ 
zadał jej jeszcze kilka ciosów- w głowę i plecy. Po tych 
zeznaniach szeregowca WacławTa Mańkowskiego odsta­
wiono do dyspozycji żandarmerji wojskowej, poszuku­
jącej go od dwóch dni za dezercję. Z ramienia wojsko­
wości wdrożyli dochodzenia prok. mjr. Mirzyński i sę­
dzia śl. mjr. Borkowski. Na miejscu zbrodni odbyła się 
ponowna naocznia sądowa, w której wzięła udział po­
licja z kom. Bartuzelem na czele, oraz żandarmerja 
wojskowa.

Po morderstwie Mańkowski — w’ tow-arzystw’ie Hryn- 
ka — udał się do Kasy Oszczędności, gdzie podjął 60D zł. 
Z pieniędzy tych zakupił dla siebie ubranie i palto, a dla 
Hrvnka raglan. Zkolei poszli koledzy do lokalu śniadan­
kowego i tak „śniadania“ i „kolacje“ przeciągały się 
przez dwa dni i dwie noce. Do kompanji przyłączył się 
trzeci amator zabawy, niejaki Horodejczak, który skwa­
pliwie skorzystał z zaproszenia fundatora. Mańkowski 
nazajutrz po morderstwie podjął w kasie dalszych 400 zł 
i pieniądze te do chwili aresztowania prawie w całości 
w ydał. Aresztowano także Hrynka i Horodejczaka, któ­
rzy będą odpowiadać przed sądem cywilnym, Mańkowski 
odpowiada przed Wojskowym Sądem Okręgowym Nr. VI 
we Lwowie. Ponieważ zachodzi tu typowy wypadek mor­
derstwa rabunkowego, połączony z dezercją — Mańkoxy- 
ski staje przed sądem doraźnym. Sądu doraźnego Mań­
kowski się przeląkł i w’ długotrwałych zeznaniach starał 
się przeciągnąć termin, dzielący go od dnia rozprawy. 
Trybunałowi sądu doraźnego przewodniczyć będzie szef 
sądu płk. Müller.

Dziećmi zamordowanej zaopiekowała się chwilowo 
emerytowana nauczycielka p. Ruszkowska, zam. przy ul. 
Świętokrzyskiej 56, która z ś. p. Mańkowską pozostawała 
w’ zażyłych stosunkach.

Rozprawa doraźna odbędzie się we wtorek. F. 5.

Czy choroby płucne są uleczalne?
Pytanie to, nader ważne, zajmuje z pewnością wszystkich l\ch, którzy cierpią na astmę, nieżyt szczytów płucnych, chro­
niczny kaszel, flegmę, długotrwała chrypkę, grypę i dotychczas bezskutecznie się leczyli. Wszyscy ci chorzy otrzymają od 
nas — zupełnie darmo książkę z ilustracjami Dr. med. Guttmanna, byłego naczelnego lekarza lecznicy Finsena pod tytułem: 
„Gzy choroby płucne są uleczalne?“. Ażeby każdemu choremu dać możność wyjaśnienia sobie rodzaju swej choroby, zdecydo­
waliśmy się przesłać każdemu tę książkę za darmo bez opłaty porta, mając na oku dobro ogółu. Pocztówkę (znaczek poczto­

wy 20 gr.) z dokładnym adresem wysyła: 3

K. KE1Ł1CH, O»f»Z. »Ö». ZOfi»Ź ulica OKOWNA Ł. 52.

Tragiczna śmierć 
inz» Zangena.

Borysław 
(od nasz, koresp.

Ropę w’ Bory­
sławiu wydobywa 
się zapomocą szy­
bów’, albo w’ pry 
mity w nie jszy spo­
sób zapomocą t. 
zwr. trójkątów, zło­
żonych z 3 zwy­
czajnych słupów, 
ustawionych sko­
śnie: Na jednej z 
takich kopalń, — 
na kopalni ..Kost 
man 111“, * gdzie 

odpowiedzialnym 
kierownikiem jest 
p. inż. Lipski, miał 
miejsce w dniu 23 
b. m. tragiczny 
wypadek, któremu 
uległ współwłaści 
ciel tejże kopalni, 
32-Ietni inż. Józef 
Zangen. W tym to 
dniu inż. Zangen 
udał się na swoją 
pom pracy przy 
świdrowego tejże kopalni. Zaznaczyć należy, iż ropę w 
trójkątach wydobywa się zapomocą motoru auta cięża­
rowego. Gdy inż. Zangen wysiadł z auta ciężarowego, 
w którem siedział razem z szoferem, nagle zerwał się 
gw'inl ciężaru z nożycami, który to ciężar o wadze 
600 kg. z wysokości 18-tu metrów spadł ze znaczną silą 
na inż. Zangcna. Doznał on złamania prawej ręki w 3 
miejscach, oraz zmiażdżenia tewej nogi.

Inż. Zangen stracił przytomność, a po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy przez lekarza dra Mullera, został od

Inż. Józef Zangen, który uległ nie 
szcz ęśl i wem u wyp a dkowi.

kopalnię, by przypatrzyć się postę- 
przebijaniu zagwożdżonego otworu

Kopalnia „Kostman 111" (po prawej stronie tzw. trójkąt, 
z którego zerwał się ciężar 600 kg, oznaczone x).

wieziony do szpitala powszechnego w Drohobyczu. Z po­
wodu rozpoczynającej się gangreny zmiażdżonej nogi, 
dokonano amputacji tejże nogi. Przesłuchany przez sę­
dziego śledczego Durkalca inż. Zangen zeznał, że prze 
biegu wypadku nie pamięta, gdyż stracił wówczas przy­
tomność, a do postępowania karnego nie przyłącza się.

Na miejsce wypadku wyjechała komisja sądowo-śled- 
cza. która przeprowadziła wizję lokalną.

Następnego dnia ofiara tragicznego wypadku, inż. Zan­
gen zmarł w’ szpitalu, a żona jego, otrzymawszy strasz­
ną wiadomość, dostała ataku szału. Władze prowadzą 
energiczne dochodzenia celem ustalenia odpowiedzialno­
ści za wypadek. H. S.

Za kulisami „Teatru Nowego“.
(Dokończenie ze sti. 3-ej).

Nadbiegły personel techniczny rzucił się na napastni­
ka i w ogólncm zamieszaniu zaczęto go bić.

Wtedy to rozegrała się charakterystyczna scena.
7. garderoby wybiegła p. Jezierska, wrołając roz­

paczliwie:
— Nie bić mego męża.
Następnie własną osobą go zasłoniła.
Przybyła policja. Pierwsze słowa, z któremi zwrrocił 

się Jezierski do policji były:
— Ja go muszę zabić!
Opuszczając zaś teatr w' towarzystwie policjantów, 

rzucił na odchodne w’ stronę Różyckiego:
— Ale pan się teraz z moją żoną ożeni !
Obecnie Jezierski osadzony w’ więzieniu, wykazuje 

całkowitą rezygnację, nie chce widzieć swojej żony i 
trwa w mniemaniu, że miał podstawy do swojego gwał­
townego działania.

Pani Jezierska natomiast rozpacza nad losem męża, 
troszczy się o niego i czyni wszystko, by ulżyć jego doli, 
nie pozwalając nikomu wyrażać się o nim źle.

Por. Jezierski znajduje się pod zarzutem usiłowano- 
go zabójstwa.

Rzecz prosta, że najw-iększe zainteresow’anie ogółu wy­
wołała kwestja intrygi, pow\stałej na tle anonimów.

Według jednej hipotezy intrygę ukartowano na tle 
konkurencji, ażeby przeciąć karjerę nagle rozbłysłego 
I aient u. Według innych zaś przypuszczeń wt grę w eszła 
zazdrość trzeciej osoby na tle crotycznem. Należy jednak 
zauważyć, że dla władz śledczych kwestja anonimów’ 
nie przedstawia istotnego znaczenia. Gdyby naw’et ujaw­
niono sprawcę podłej intrygi, to i tak nie podlegałby on 
ściganiu z urzędu, a osoba, która przyczyniła się do ca­
łej tragedji, mogłaby być tylko zaskarżona prywatnie 
przez osoby poszkodowane o oszczerstwa» i zniesławienie.

Porner.
T. DETEKTYW



KAROL ZAJICZEK
NA UWIE OSKARŻONYCH!
nie. na podstawie którego nastąpiło aresztowa 
nie Zajiczka. Obecnie p. hrabia Larisch-Mön- 
nich oświadcza, że w żadnym wypadku nie czu­
je się poszkodowanym przez swego byłego ple­
nipotenta. Zajiczek podczas rozprawy zeznaje, 
że na swem stanowisku pobierał pensję w wy­
sokości półtora miljona koron cz. rocznie i z 
takiej pensji stać go była na życie, odpowia­
dające jego stanowisku“... Rozprawa wywołała 
niezwykłe poruszenie w całej prasie czeskiej i 
sąsiedniej austrjackiej.

Obecnie oskarża tylko prokurator, który ze 
względów ustawowych nie mógł w ślad za 

pierwotnie“ poszkodowanym hrabią wycofać 
sprawy z wokandy sądu.

Zajiczek nawet i w Polsce był przemy­
słowcem. W Cieszynie był wspólni­

kiem „Śląskiej fabryki konserw“.

siwo pod wyżej wymienioną nazwą. „Kieł­
baski śląskie“ w puszkach blaszanych były 
„głównym artykułem“ tej fabryki. Lecz wszech­
władny kryzys położył kres przedsiębiorczości 
dr Zajiczce i jego polskim wspólnikom. „Kieł­
baski konserwowane w sosie“ padły ofiarą złych 
zarobków „smakoszy“. Fabryka przestała płacić 
swe zobowiązania. Zamknięto ją.

Rozprawie przewodniczy sędzia okręgowy dr 
Hahn, oskarża prokurator dr Stanek, bronią 
adwokaci dr Goliat z Morawskiej Ostraw-y oraz 
dr Matous z Pragi.

Oskarżony siedzi przy osobnym stoliku przed 
sobą plik aktów i całą serję różnokolorowych 
ołówków'... stale uśmiechnięty, skrupulatnie 
notuje zeznania szeregu ważnych i mniej waż­
nych świadków, raz na „czerwono“, to znów' na 
„niebiesko“ i pełen nadziei swego uniew’innie-

kłamstwo, 
wszelkiej

gapiów i 
Zajiczek

kim Emilem
N engerem 

z weigern

urozmaicić sobie czas za 
panamskiego pisaniem 

podróży lądem i morzem 
Christobal“. Oświadczenie

Wspólnie z obywatelami Cieszy­
na rzeźnikiem Kiszą, nieja- 

Borgerem, 
i Rosen- 

zalożvł 
1930 r. 

przedsię- 
bior-

amerykańskiemi
aresztowanego władzom

Poniżej: Oskarżony Karol Zajiczek (x) w cza­
sie rozprawy — nad nim, od lewej: obrońcy 

dr. Matous z Pragi i dr. Emil [Goliat z Mo­
rawskiej Ostrawy, oraz prokurator dr. Stanek

nia dla zmiany notuje w’ kolorze „zielonym“, 
bo kolor ten, to nadzieja... Dr Zajiczek ma dużo 
kolegów’ i zwolenników..

Sala wypełniona jest stale po brzegi, pełno 
ciekawych, zwłaszcza pań, lornety wycelowane 
jak karabiny maszynowe. Oskarżony przeważ­
nie „sam się broni“ od czasu do czasu popular­
ny na ostrowskim terenie obrońca dr Goliat 
zabiera głos w sprawie formalnej.

W dniu dzisiejszym obrona wniosła o prze­
kazanie sprawy sądowi przysięgłych.

Dr Goliat imieniem swego klienta zażądał 
przesłuchania b. ministra skarbu dr En- 

glisa. Wniosek obrony został przez 
sędziów odrzucony.

Rozprawa trwa... Wyrok jest 
spodziewany za dwa dni, o 

ile ministerstwo sprawie­
dliwości nie uwzględni 

wniosku obrony, domagają­
cej się sądu przysięgłych...

Do wielu afer kryminalnych wre 
stylu — które coraz częściej na 

zachodzie Europy zabierają wiele 
miejsca w dziennikach — przyby­

ła jeszcze jedna.

Powyżej : Trybunał, który rozstrzygnie w Morawskiej 
Ostrawie o winie i karze Karola Zajiczka (drugi od le­
wej przewodniczący s. o. dr. Hahn).

Na prawo: Gmach sądu okręgowego w Morawskiej 
Ostrawie, gdzie toczy się sprawa Zajiczka.

Głośna 
lazła swój epilog przed sądem okręgowym w 
Morawskiej Ostrawie. Lecz tu zaczęła się do 
jłiero sensacja...

Zajiczek oświadcza, że on nic nie sprzenie­
wierzył, lecz założył „specjalne konto“, z któ­
rego podejmowrał kwoty dla przekupienia wyż­
szych urzędników’ skarbowych w Pradze, u 
których interwenjował w’ sprawach podatko­
wych hr Larisch-Mónnicha. To oświadczenie 
wywołało senaseję... lecz nie mniejsza była sen 
sacja. kiedy sum hrabia wycofał swroje zezna-

ponowaną 
kwrotę i udał 
się do Hiszpanji. 
Mając w kieszeni 
jeszcze 540 tysięcy fr„ 
wsiadł w Cadyksie na 
tek „St. Magdalena“, na któ­
rym udał się do Panamy, wysia­
dając w porcie Christobal. Było 
to w dniu 6 czerwca 1932 r.

W międzyczasie policja czeska wpadła 
na trop oszusta. Poinformowano policję por­
tową w’ Christobal, że na statku „St. Magdale­
na“ znajduje się pewien „kupiec z Pragi rze­
komo pan Franciszek Raab, taktycznie dr 
Zajiczek, poszukiwany przez władze czeskie 
defraudant sumy 7 miljonów' Kc.

Zajiczek nic złego nie przeczuwając, z u- 
śmiechem na twarzy w porcie Christobal udał 
się na ląd.

W porcie przywitał go agent policyjny.
— Czego pan sobie życzy odemnie' — zawo­

łał zdenerwowany „Raab“.
— Witam pana, panie Zajiczek, mój szet 

niezmiernie się ucieszy.’
Tak więc Zajiczek zamiast odwiedzić miejsca 

rozryw'kow’e Panamy, zmuszony był bliżej za­
poznać się z gmachem więziennym w St. Chri­
stobal...

Rozpoczęły się długotrwałe pertraktacje po­
między wiadzami czeskiemi i amerykańskiemi 
w sprawie wydania 
czeskim.

Zajiczek postanowił 
kratami więzienia 
pamiętników ze swej 
„Od Karwiny do St. 
Zajiczka, że niechętnie wraca do Czech, przyję­
to, wierząc mu. Był to jedyny wypadek, gdzie 
wiadze policyjne dały wiarę twierdzeniom are­
sztowanego...

Jak ładna była podróż w stronę do Panamy, 
tak smutną okazała się droga powrotna. Jechał 
więc 111 klasą, w dodatku pod „opieką“.

W dniu 17 października tego samego roku, 
Zajiczek niemieckim statkiem „San Francisco“ 
przybył do Hamburga, a w dwa dni później 
dojechał do Morawskiej Ostrawy, oczekiwany 
na dw’orcu kolejowym przez parotysięczną masę 

silną eskortę policyjną. Ód tego czasu 
przebywa w więzieniu sądowem.

Rozprawa.
swego czasu ta sprawa nareszcie zna-

K
 Morawska Ostrawa

(od specjalnego wysłannika).
arwina — to centrum zagłębia węglo­

wego Śląska po stronie czeskiej. Jest tu 
wiele kopalń, których szyby już zdaleka 
nadają tej przeważnie przez Polaków za­
mieszkałej dzielnicy specyficzny cha­
rakter. W sercu Karwiny mieszczą 
się dobra oraz gmach ich generalnej 
dyrekcji, własnością starego rodu 
Larisch-Mónnicha, jednego z nie­
wielu właścicieli olbrzymich posiadłości 
rolniczych Śląska Cieszyńskiego.

Krótko po zakończeniu krwawego 
nia narodów', po wojnie światowej hr Larisch- 
Mónnich zaangażował w’ charakterze syndyka 
prawnego, zamieszkałego wówxzas wr (.ieszynie, 
adw. dr Karola Zajiczka.

Po spadku marki polskiej hrabia kieru­
jąc się wskazówkami swego doradcy prawne 
go, zdołał ochronić się przed fatalnemi skutka­
mi dewaluacji. Hr Larisch-Mónnich w tym cza­
sie dostarczał węgiel ze swych kopalni do Pol­
ski.

Zajiczek zdołał sobie zaskarbić zaufanie ma­
gnata, aż wreszcie wr dniu 7 lutego 1925 pow’O- 
lany został do Karwiny na stanowisko general­
nego plenipotenta dóbr hr Larisch-Mónnicha.

Zajiczek poza swem stanowiskiem „generała 
dóbr“, rozpoczął szeroką działalność, organizo­
wał coraz to nowe przedsiębiorstwa, w’ których 
był z poważnym kapitałem udziałowcem i 
wspólnikiem.

W dzień zdolny i surowy dla podwładnych 
przemysłowiec i kupiec o szerokim rozmachu — 
w nocy bywralec we w’szystkich lokalach noc­
nych, znany i bardzo łubiany przez wszystkich. 
Rozrzutność jego stała się tak okrzyczana, że 
Zajiczek ze względów „taktycznych“ postanowił 
zmienić teren. Jako nowy teren dla swych no­
cnych wycieczek wybrał sobie Pragę, gdzie wy­
najął nader luksusowo urządzone apartamenty, 
składające się z 18 pokoi!

Po krótkim czasie i Praga stała się za cia­
sna. Pan generalny dyrektor zmienił placów­
kę i przeniósł sw'ą działalność „towarzysko“ roz­
rywkową do Paryża, gdzie w hotelu „Antion“ 
wynajął całe pierwsze piętro...

Zaniepokojony informacjami hrabia coraz 
bardziej interesował się życiem i działalnością 
Zajiczka. Wkońcu wudząc, że podejrzenia co do 
osoby jego plenipotenta przybierają coraz to 
konkretniejszą postać, zwolnił go niespodziewa­
nie. Było to w’ dniu 1 lutego 1932 r.

Pod fałszywem nazwiskiem.
Powiadomiony o takcie zwolnienia Zajiczka, 

dyrektor filji Banku Przemysłowego p. Peszek, 
udał się natychmiast do Karwiny. Po przedsta­
wieniu salda hrabia stwierdził, że został okra­
dziony przez przez swego zaufanego na kwotę 
siedm miljonów' Kc. Wezwany Zaliczek oświad­
czył hrabiemu, że zwróci sprzeniewierzoną kwo­
tę i źe po pieniądze natychmiast udaje się do 
Pragi.

Hr, Larisch-Mónnich wyczuwając 
zażądał od Zajiczka paszportu „dla 
pewności“. Lecz i w tym wypadku oszust był 
już przygotowanym. Bez wszelkiego wahania 
wydał hrabiemu paszport, bo... miał inny...

Przyjaciel Zajiczka, niejaki Franz Řaab z 
Pragi i który w międzyczasie zmarł), wwstarał 
się mu o paszport dla Zajiczka na jego (Raaba) 
nazwisko. Pan „rzeditel“ dr Zajiczek znikł jak 
kamfora...

Listy gończe, rozesłane po tej i tamtej stro­
nie oceanu, zaalarmowały policję całego świata, 
lecz Zajiczek był nic do odnalezienia.

Defraudant w międzyczasie spokojnie ze 
swym fałszywym paszportem jako pan Franz 
Raab, „kupiec z Pragi“ pojechał przez Pragę do 
Kolonji i stamtąd przez Bclgję do Paryża, gdzie 
podjął poważniejszą przez siebie przedtem zde-

//. So piński.
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WALKA Z BANDA ROGOZIŃSKIEGO.

Na lewo od góry: Herszt bandy Franciszek Rogoziński i szofer Adam Ko­
ścielniak. Na lewo: Tartak Jende i Będzińskiegot gdzie pod płotem mor­

dercy pozostawili samochód.

Poznań, (od naszego korespondenta).
Polna, piaszczysta droga prowadzi z Murowanej 

Gośliny do Rakowni. Nie jest to droga jedyna. 
Właściwą jest szeroka szosa, ale ta prowadzi do 
wsi z drugiego krańca. Ponieważ zainteresowanie 
nasze skupia się na domostwie odległem od wsi,, na 
t. z w. „hubie" jak zwykli określać mieszkańcy 
tamtejsi zabudowania, położone za wsią, wybiera­
my drogę krótszą, aczkolwiek mniej wygodną. 
Okolica jest śliczna. Dokoła pagórki i lasy. W je­
dnej z licznych dolin ukryte między dwoma wznie­
sieniami znajduje się domostwo Bednarskiego.

Tam się zatrzymujemy.
Niska chałupa raczej, aniżeli dom, otoczona ma­

leńkim ogródkiem, oborą i stodołą — oto miej­
sce. w którym w marcu 1932 roku nieznani spraw­
cy dokonali napadu rabunkowego; ofiarą zabój­
stwa padl ówczesny właściciel zagrody Józet 
Chrzanowski.

Obecnie zagroda przeszła w ręce zięcia Bednar­
skiego, który pełen zapału zamierza gospodarstwo 
odziedziczone, obszaru 90 morgów, podnieść z upad­
ku. Sam opowiada nam, że teść jego 68-letni sta­
rzec gospodarstwo do ostatniej cli wili prowadził 
tak, jak jego ojciec. Bez niczyjej pomocy, bez ja­
kiejkolwiek maszyny. To się obecnie skończy.

Pytamy się o ową pamiętną noc, w której życie 
postradał teść, na co nam Bednarski oświadcza, że 
sam nie znajdował się wówczas jeszcze na gospo­
darstwie, ale zna tę noc dokładnie, bo żona mu kil­
kakrotnie o niej opowiadała.

Zona i teściowa nie ukazały nam się wcale. Są 
to kobiety wylękłe i żyjące w odosobnieniu.

Walka i śmierć Chrzanowskiego.
Oto w nocy z 24 na 25 marca 1932 r. do pogrążonej 

w uśpieniu chatki, oknem z ogrodu, weszło dwóch 
zamaskowanych bandytów. Dostali się zrazu do 
komory służącej za magazyn. Obok w izbie spał 
teść Józef Chrzanowski wraz z 28-letnią córką. 
Szmery w sąsiedniej komorze usłyszała córka, któ­
ra pociągnąwszy za pościel przebudziła śpiącego 
na sąsiednim łóżku ojca, szepcząc: „złodzieje w ko­
morze". Staruszek nie zrozumiał słów córki i w 
przekonaniu, że mówi ona o oborzej szarpnął drzwi 
od komory, chcąc dobyć ukrytej tani fuzji. W tej 
chwili padła na niego smuga latarki elektrycznej. 
Równocześnie jeden z bandytów rzucił się na 
Chrzanowskiego, wciągając go do izby. Przerażona 
napadem córka zerwała się z łóżka i zanim ją dru­
gi bandyta spostrzegł, wybiegła na dziedziniec, 
skąd przez pola, jedynie w koszuli nocnej, biegła 
co tchu do wsi, krzycząc o ratunek. Zgiełk w izbie 
przebudził śpiącą w sąsiednim pokoju Chrzanów; 
ską. która podążyła śladem córki. Za uciekającymi 
padło kilka strzałów. Wszystkie chybiły. W mię 
dzyczasie Chrzanowski, który mimo podeszłego 
wieku był chłopem silnym, wyrwał się z objęć ban­
dyty zamierzając uciec. PadlyMwa strzały, z kto 
rych pierwszy utkwił w ścianie, drugi zranił go 
w okolicę serca. Rana, aczkolwiek groźna, nie zwa­
liła go z nóg. Wybiegł na dziedziniec i udał się do 
stajni po widły. Przy drzwiach stajni począł sła­
bnąć, oparł się więc o drzwi, odpoczywając chwilę. 
Następnie ruszył uzbrojony w widły w stronę do 
mu, chcąc ratować swą własność, lecz w drodze, 
pod oborą, padl i skonał.

Bandyci, widząc niepowodzenie swej wy­
prawy (w każdej chwili przeć*ież mogli 
przybyć zaalarmowani mieszkańcy wsi), 
zrabowali co było pod ręką: płaszcz, 
kawałek słoniny i 78 gr. i uciekli.

Nastąpiły zwykłe formalności 
wstępne, poczem rozpoczęło się 
śledztwo.

Przeszło rok minął i nie 
można było wpaść na ślad 
sprawców. Zginęli bez 
śladu. Zdawałoby się. 
że już sprawa doj­
rzała do zamknię­
cia akt z napi­
sem „niewy- 
kryte". Atoli 
na trop

znali go wszyscy pod nazwiskiem 
Zb i orskiego. ,

Wreszcie ostatnim (szóstym) 
byl Antoni Grzesiński, szofer z 
zawodu. Ten, chociaż znany i wi­
na jego w zupełności jest udowo­
dniona, nie dał się schwytać. Cza­
jąc, że policja znajduje się już na 
tropie szajki, dał drapaka i ukrył 
się. Dotąd nie udało się władzom 
ująć zbiega. Rozesłano za nim li­
sty gończe.

Ścigamy Grzesińskiego.
Spełniamy nasz obowiązek 

dziennikarski. Nie zajmujemy się 
wyłącznie piętnowaniem zbrodni, 
ale, o ile to w naszej mocy, stara­
my się władzom tropienie spraw­
ców ułatwiń. Z tego powodu ape­
lujemy' do czytelników, by na­
tknąwszy się na Grzesińskiego, 
donieśli o tern najbliższemu poste­
runkowi policyjnemu lub nawet 
sami go zatrzymali. Zaznaczamy, 
że jest to obowiązkiem każdego 
obywatela. Prawo domaga się te­
go stanowczo i każdego, któryby 
schronienia p rzęs tępe y udzielił, 
karze z całą surowością. W 
celu ułatwienia czytelnikom roz 
pozna ti i a b and y t y. za m i eszczam y 
jego fotografję oraz rysopis: sza­
tyn, wzrostu 1.70 m., nosi, wzgl, 
nosił mały czarny wąs, czapka 
sportowa, kurtka szoferska, czar­
ne trzewiki sznurowane i czarne 
nasadzane cholewki.

Akta szajki nabrzmiały do ro­
zmiń rów potężnych.

(Ciąg dalszy na sir. 13-ej).

zbrodniarzy naprowadził władze 
śledcze przypadek.

Wojna bab«
W Kompanie, schludnem mie­

ście powiatowem w Wielkopolsce, 
zamieszkiwał od dłuższego czasu 
Franciszek Rogoziński, człowiek 
żonaty i ojciec 3 dzieci. Rogoziń­
ski w Kościanie znany był jako 
człowiek, z którym niebezpiecznie 
wdawać się w swary. Lepiej je­
dnak znany był w Poznaniu: poli­
cja uznała go za zawodowego 
przestępcę, a świat podziemny wi­
dział w nim dobrego kompana, 
noszącego przezwisko „Rogol". W 
Poznaniu miał „Rogol" kochankę, 
którą od czasu do czasu zabierał 
nawet do swego domu w Kościa­
nie. Wizyty kochanki w mieszka­
niu nie były widziane chętnem 
okiem przez żonę, kobietę praco­
witą i uczciwą Na widok kochanki 
zdradzana żona wrzała gniewiem, 
który raz wreszcie mus i aj znaleźć 
swój upust. I znalazł. Kochanka 
długo pamiętała razy, któremi 
zdzieliła ją na dworcu w Kościa­
nie żona wraz z sąsiadką. Zbita 
kochanka tego samego dnia po-

Rakownia pod Murowaną Gośliną, miejsce zamordowania gospodarza Chrza­
nowskiego (w grupce ludzi pierwszy od lewej: zięć zamordowanego Bednar­

ski, w rozmowie z korespondentem ,,Tajnego Detektywa1*'

Trzecim był kamieniarz Antoni 
Ściernicki, do ostatka właściciel 
przedsiębiorstwa budowy nagrob­
ków w Žabikowie. Co za iron ja! 
Za dnia stawiał zmarłym nagrob­
ki, a w nocy bandyta ten opero­
wał rewolwerem, nie licząc się z 
życiem ludzkiem. Czwarty — to 
17-letni Antoni Piechowiak, mie­
szkaniec Kokorzyna pod, Kościa­
nem, pupil szajki ii uczeń herszta 
Rogozińskiego.

Następny Feliks Nogaj. Odszu­
kanie tego ostatniego sprawiło 
władzom nieco kłopotu. Nogaj u- 
żywal czterech nazwisk. Nieślub­
ny syn Nogajówny z pod Muro­
wanej Gośliny, wychowany przez 
swego ojca Zbierskiego, nazywa­
ny był w młodości przez towarzy­
szy zabaw Zbierskiin. Później 
przyjął go do siebie wuj Wawrzy­
niak i od niego przejął Nogaj na­
zwisko. Wreszcie ostatnio nazy­
wany był przez towarzyszy i ko­
legów „Ślązakiem“. Ustalenie na­
zwiska było nieco skomplikowa­
ne tembardziej, że swego właści­
wego Nogaj nie używał prawie 
wcale, a w Murowanej Goślinie

Gniazdo zbrodni»
Efekt był nadzwyczajny. Mało — rewelacyjny. Oto okazało się, 
że od 2 lat istniała na terenie Wielkopolski świetnie zorganizo­
wana szajka bandytów, w doslownem tego słowa znaczeniu, któ­
ra uzbrojona w rewolwery i posiadając a.uto, niepokoiła mie­

szkańców na wszystkich krańcach województwa.
Najbliższym towarzyszem Rogozińskiego był drugi mieszkaniec 

Kościana, właściciel taksówTki, Adam Kościelniak. Samochód jego, 
koloru wiśniowego, miał postój przy hotelu „Victoria** w Kościanie.

skarżyła się Rogozińskiemu, który 
zkolei w ten sam sposób postąpił z 
żoną. W rezultacie obie kobiety prze­
leżały kilka dni w łóżku, lecząc 
obolałe kości.
Wypadek publicznej zemsty na 
dworcu nie mógł się oczywiście u- 
kryć przez ezujnem okiem wla 
dzy. Rogozińskiego poczęto ba 
dać, zainteresowano się bardzie, 
jego osobą. Przesłuchano i wy 
pytywano kilka osób, które 
m. in. w formie plotek opo 
wiedziały, że podobno w mar­
cu 1932 Rogoziński zamordo­
wał w po w. obornickim 
człowieka. Ponieważ w 
marcu 1932 zamordowany 
został w tej okolicy jedy­
nie Chrzanowski, a więc 

- Rogoziński mógł być
sprawcą tego mordu.

Poszlaki i plotki to jeszcze nie 
dowód.

Akta dochodzeń przekazano do Prokura­
tury Sądu Okręgowego w Poznaniu, gdzie

otrzymał je młody, energiczny prokurator Pasi­
kowski. Razem z równie pracowitym sędzią, śledczym 

Chrzanowskim zabrali się oni do śledztwa.
Jakiemi torami i ścieżkami one szły, pozostanie narazie tajem­

nicą śledztwa.
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przeskoczy! barjerkę i, wsadziwszy sobie z fanta­
zją nogi za pas, rzucił się wdół wprost w kotłu­
jącą na dole czerń. Tymczasem na górze zauwa­
żono zniknięcie niepowołanego czynnika i przed­
sięwzięto środki miarodajne. Tak, że detektyw, 
przelatując obok okien 20-go piętra, posłyszał na­
gle nad sobą terkot karabinu maszynowego.

— Możecie sobie pukać! I tak was nakryją za­
raz! — warknął srogo. — Pies, co dużo szczeka, 
mało mleka daje! — dodał z humorem, nie opusz­
czającym go w najkrytyczniejszych chwilach.

VIII.
José Dintojra, mały, chudy człowieczek o dziw­

nie bialem obliczu i wypieszczonych rękach — 
drgnął niesamowicie na odgłos kroków i rzucił 
się za chiński parawanik. W tej chwili do pokoju 
wdarł się z hukiem Rodryg Pomału, czy raczej 
George O‘Sandach i stanął jak wryty.:

— Panie szefie! Panie szefie, jest pan tu? — za­
czął nieswojo.

— Jestem, jestem, a oo się stało? — zapytał Jo­
sé, wychodząc groźnie z poza parawanika.

—- Szpicel dostał się do .naszych lokali i uciekl 
spadochronem. Najpóźniej za dwie godziny na­
kryje nas policja!

— Co? Co ty mówisz? — zapiał nagle dziwnie 
wysokim tonem szef i osunął się jak zraniona an­
tylopa w objęcia kanapy.

0’Sandach zgubił na chwilę wątek myśli, lecz 
prawie natychmiast znalazł go i oblał szefa wodą, 
podsuwając mu pod nos sole cuchnące. Rozpiął na­
tychmiast zemdlonemu marynarkę, kamizelkę, ko­
szule i... zatoczył się jak pijany wstecz.

— Rosa Mentona! Szef jest Rosą!
Tymczasem zemdlony a raczej zemdlona, wi­

dząc, że jest zdemaskowana, dźwignęła się ciężko 
z kanapy i wypadła z roli.

- A więc wiesz! Tak! Ja byłam przebrana za 

VI-ty odcinek,detektyw uczynił to ze skwapli w ością i opo­
wiedział pokrótce tarapaty, jakie wywo- 
lalo jej zniknięcie.

— Teraz na panią kolej! — dokończył 
skromnie i zamienił się nieoczekiwanie 
w słuch.

Siła, aczkolwiek ciężko jej przychodziło opowia­
dać o swoich przeżyciach, postawiła się jednak ku 
zdumieniu detektywa na głowie i zaczęła snuć 
swą opowieść:

— Wie pan, czasem mi się zdaje, że życie moje 
jest jakąś powieścią „sensacyjną“, lub „egzotycz­
no - erotyczno - fantastyczno - sensacyjna - humo; 
rystycz.no - filmową4'. Jakąś straszną nocą, jakimś 
byczym koszmarem. Czasem wydaje rui się, źe je­
stem czarną panią w masce, władczynią czarciego 
jaru, która jak bestja budzi się w podziemiach 
wyspy nieznanej i widząc wokół siebie czarny 
ląd, idzie się utopić z rozpaczy w Misissipi. Ach! 
Gdyby nie pan, kto wie, czy nie stoczyłabym się 
szlakiem hańby w odmęty białej trucizny! Pan 
mnie jednak wyciągnie stąd jak pieczeń z anty 
lopy ze świata w płomieniach!?

— Oczywiście! Oczywiście! Myśl ta już mi da­
wno wlazła za skórę! — rzeki szybko i na dowód 
prawdziwości swych słów podrapał się w plecy. 
Ale niech pani opowiada dalej! Wszak jeśli pani 
życie jest jak powieść, to musi pani jako boha­
terka opowiedzieć w całości, swoją przygodę. — 
W jaki bowiem sposób powieść „sensacyjno-humo- 
rystyczno-egzotyczna“ mogłaby się obejść bez 
opowiadania bohaterki? — zapytał detektyw z hu­
morem, jaki go nie opuszczał w najkrytyczniej­
szych chwilach.

— Dobrze! Opowiem panu moją historję i du- 
fam, że dzięki panu wnet skończą się moje pe­
rypetie!

Nip przoczuwâla biedna ofiara, że tajemne pal- 

Josego Dintojrę, waszego szefa i tylko dla kon­
troli jeździłam z wami w swej prawdziwej posta­
ci — jako tancerka Mentona. Wszelkie jednak dy­
gresje odłóżmy na później. Lepiej uciekajmy 
czemprędzej z naszym niewolniczym inwentarzem. 
Czy samoloty są gotowe do drogi ?

— Zawsze są gotowe szefie!
— To spakować tam pensjonarjuszki... i jazda... 

gdyż policja nam depcze... już po nagniotkach!...— 
wołała Rosa, wydając jednocześnie między jed- 
nem a drugiem słowem odpowiednie rozkazy do 
telefon u.

Natychmiast jedni funkcjonarjusze przybytku 
zaczęli palić kompromitujące papiery, inni krzą­
tać się kolo alkoholów i narkotyków, słowem 
wszczął się ruch na czem świat stoi. Zawarczały 
silniki potężnych hangarów, schowanych w du­
żych demi-mondach na dachu drapacza. Wszyst­
ko było zawczasu przygotowane na alarm. Sko- 
śnolicy himalaje i smagli hindukusze, strażnicy 
niewolnic, zaczęli krzątać się jak Marki po piekle 
i wywodzić pensjonarjuszki z ich kabin. Niewol­
nice były widocznie zazwyczaj dość rozgarnięte 
dziewczyny, gdyż nie stawiały zupełnie oporu. 
Tylko Siła wyciągnęła ramiona wdał i szepnęła 
„Ratunku“!, rzucając nieznacznie jakiś świstek na 
ulicę.

Tymczasem detektyw Sznapski, z nadmiaru u- 
ciechy kopiąc z wzajemnością swego towarzysza 
Bożydara w dołek, śpieszył na czele policji w stro­
nę fatalnego drapacza. Zbliżywszy się doń na od­
ległość strzału rewolwerowego zauważyli grozę sy­
tuacji. Z dachu unosiło się w powietrze kilka o- 
gr o mny ch sa mol o tó t w.

— Ha! Przepadło! Nie uwolniliśmy biednych
istot! A mówiłem, by zabrać samoloty! — zawył 
od ucha do ucha detektyw, podnosząc jednocześ­
nie, jakby przeczuciem wiedziony świstek papie­
ru, leżący na trotuarze. (Pi.koń; zenie nnstnpo.

NARZECZONA Z MAKAGIGI.
PARODJA POWIEŚCI A. MARCZYŃSKIEGO. NAPISAŁ PAN TEON.

c<‘ przeznaczenia zapisały na jej głowę nowe nie­
szczęścia.

Tak więc Siła pocałowała swego wybawcę wzro­
kiem i wciągnęła go raiptem w swoje prywatne 
sprawy...

— Trzeba panu wiedzieć — zaczęła ze swadą — 
że mieszkając bez wytchnienia w prowincjonalnem 
miasteczku Makagigi. nabrałam chęci do wielkie­
go świata i idąc za podmuchem wewnętrznym, 
ukończyłam korespondencyjne knrsa defekty więz­
nę w Warszawie. Odtąd byłam defektywką i śmia­
łam się z całego świata, za co obacz pan jak mnie 
nabito w butelkę, w której mnie aż tu przywiezio­
no i jaka spotkała mnie wsypa nieznana. Nie 
wspomniałam dotychczas, że ojciec wuja bratani­
cy szwagra mej ciotki wyemigrował przed laty 
zagTanicę. Otóż niedawno przysłał on wyłącznie 
dła mnie (albowiem mnie najwięcej kochał z ca­
łej rodziny) list z Jawy, w którym donosi, że zdo­
był majątek, nazywa się teraz Korsarz z Borneo 
i prosi mnie, bym go odwiedziła na stare lata 
w jego ostatniej torpedzie w dziewiczej wiosce 
borneańskiej. Jako rezolutna dziewczyna, postano­
wiłam nie mówić nic rodzicom ani narzeczonemu, 
ale zaraz tam jechać i zrobić korsarzowi niespo­
dziankę. Bagatelizowałam oczywiście w karygo­
dny sposób niebezpieczeństwa podróży. Kiedy więc 
przy sposobności poznałam dwóch handlarzy ży­
wym towarem — jak się domyśliłam wkrótce ja­
ko detektywka — zdecydowałam się natychmiast 
wyemigrować z nimi niby niewolnica do Argenty­
ny, a stamtąd, ufając w swój spryt — zemknąć 
dalej na Borneo. Tak ociekłam z domu. W War­
szawie. chcąc prędzej wyjechać z kraju, zadenun- 
cjowałam moich handlarzy — policji, która też 
widocznie dobrała się wnet zbrodniarzom do skó­
ry. ponieważ pewnego dnia wpakowano mi pół li­
tra morfiny do żył i wyekspediowano jako obłą­
kaną przez Gdynię statkiem „Marquitania“ do 
Francji. Ale co panu jest?

-— Nic! Byłem wtedy w Gdyni i nie mogłem pa­
ni uwolnić! — rzeki płaczliwie Sznapski, pocią­
gając nosem jak po maśle.

— To był dopiero pech! — przyznała. — Ciągnę 
jednak dalej za wątek! W czasie podróży pozna­
łam jak byłam głupią. Próbowałam w Paryżu, u-- 
ciec mym prześladowcom, dostałam się w szpony 
jakiegoś goryla, później mameluka, który cłicial 
mnie zjeść na obiad, wreszcie znowu wpadłani 
w łapy mych handlarzy —. Rosy Mentony i Ro- 
dryga Pomału, którzy zawieźli mnie aż tutaj do 
Nowego Jorku, do tego lokalu, gdzie panuje stra­
szny José Dintojra! Ratuj mnie, ach ratuj! Wy­
kręć mnie stąd sianem! Zbawco!...

— Wybawię cię Siło! — uciął jak uciął detektyw 
i przycisnąwszy białą niewolnicę do piersi, współ­
czująco poklepał ją po plecach tak, jak się zazwy­
czaj klepie biedę.

Po udzieleniu pocieszenia narzeczonej z Maka­
gigi. detektyw runął do drzwi i nobiegl wdał ja­
kimś korytarzem. Przebywszy jak strzała dwa ki­
lometry, otworzył jakby za nos wiedziony małe 
drzwiczki i znalazł się nagle na dachu drapacza 
chmur. Poznał natychmiast, że był to ten sam dra­
pacz, do którego wstąpił rano. A zatem wrożono go 
przez parę godzin jedynie dla zmydlenia oczu. 
Przyskoczył ku żelaznej barjerce, otaczającej ze 
wszystkich stron płaski dach. Na rzeźbionych szta­
chetkach suszyło się parę jedwabnych spadochro­
nów’. Szybko nałożył na siebie dwra spadochrony.

T. DETEKTYW
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ale przytłoczony dowodami —

jakaś
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NA POLACH WRZOSOWEJ

przez 
nic

Poni­
żej iv kole: 
Zwłoki Hercika 
Ickowieża na po­
lach wsi Wrzosy. 
WSZYSTKIE 
ZDJ. „TAJNY 
DETEKTYW". 

z nędzarzy
i przyjaźń... Ni 
ic Ra diak dalej 
zadłużał u ko- 
zresztą, gdy 

z - przemytu, 
je puszczał 

Po-

Va prawo u góry: Narada przemytników nad mapa 
granicznego terenu. — Na prawo: Adam Radlak pro­

wadzony po rozprawie do karetki więziennej.

Poniżej: Trybunał sądu dora 
źnego w Częstochowie 

w składzie: Prezes Keller 
i sędzio w ie Harasy­

mowicz i Chrapo- 
wicki — przesłu­

chuje świad­
ków.

“I

prokurator llausbrandt postawił 
poczytalności oskarżonego. Odesła-

Wyciągnąwszy pieniądze, rzucił się 
lecz po kilkunastu krokach, spoj- 
w garści pieniądze, skonstatował, 
nawrócił... Kiedy jednak spojrzał 
przez siebie śniegiem ciało, zdjął 

[łowię i zabójca.

co jakiś czas banknoty, budzić się poczęła ciemna 
zu i lękliwa, a potem coraz wyraźniejsza myśl.

gancji i grzebień. Już 
słyszał zbrodniarz, iż 

zabójstwo niejakiego
Zd e t er min owa n y po w r óci 1 

mu. oddając po drodze czt 
swemu kuzynowi na przechowanie.

U progu chaty wpadł w ramiona policji, 
która przeprowadziła już rewizję, znajdu- 
c w ukryciu narzędzie mordu — nóż. Na- 
‘ Radlak kategorycznie wyparł się krwa­
wymi, ale przytłoczony dowodami — wv- 
ystko.

( tire i t. d. A że niebezpieczeństwo jest wielkie, bo nigdy 
nie wiadomo, kto i kiedy wróci, z wyprawy, przeto lu­
dzie ci chętnie narkotyzują się, czem popadnie — piją 
nietylko tanią dla nich, bo własnemi rękoma szmuglo- 
waną brendkę... — ich ulubionym narkotykiem są t. zw. 
krople anodynowe, czyli eter, zażywany przez mężczyzn 
wprost z kieliszka, a przez kobiety i dzieci na cukrze... 
Ciemnota panuje tu straszliwa, stare pokolenie, a nie­
raz i wojenne czytać ani pisać nie umie — tropieni przez 
straż graniczną, wyzyskiwani przez hurtowników gwoli 
wielkich prywatnych zarobków — przedstawiają raczej 
szkodliwą i wynędzniałą trzodę zwierząt, niźli normal­
nych ludzi.

Drogi» któreini wędruje zbrodnia»«.
Wśród takich to ludzi, w lakiem amoralnem środowi­

sku wyrósł Adam Radlak. Życia uczyła go wieczna wę­
drówka Szmagierów, zasady moralności wpajały mu 
..dintojry“ konkurujących ze sobą band, cały jego świa­
topogląd zamykał się w trzech słowach — policja, straż­
nicy^ i przemyt. Wielki strach walczył w jego duszy z 
pragnieniem zarobku, wyradzając jeden jedyny zjnysł, 
zagłuszający wszystkie inne — zmysł zmylenia tropu. 
Przez młode lata Radlak pasał krowy w rodzinnej wio­
sce, Borze Zajacińskim; potem wyemigrował do Niemiec 
na roboty; jakiś czas pracował dorywczo w kopalniach 
węgla na Górnym Śląsku, podczas wojny służył w 8 puł­
ku strzelców konnych w Chełmie, a wreszcie, znalazłszy 
się przypadkiem we Włocławku, ożenił się tam poto tyl­
ko. aby nędzę swoją zwielokrotnić. Siedem lat jego po­
życia małżeńskiego to była jedna rozpaczliwa ucieczka 
przed głodem — wreszcie po dwukrolnem odsiedzeniu 
kary za drobne kradzieże Radlak uciekł z domu, pozo­
stawiając żonę i dwoje dzieci na łasce losu. Uciekł, by 
powrócić do stron rodzinnych, gdzie walka o byt zda­
wała mu się łatwiejsza, bo tu istniała zawsze perspekty­
wa przemytu. Wioska pozostała tym samym zapadłym, 
nędznym kątem. Przez czas nieobecności Radlaka na jej 
suchej glebie wyrósł tylko miejscowy ,,potentat“, zamoż­
ny handlarz nabiałem Ickowicz, posiadający jedynego 
syna, który marzył o tern, aby w przyszłości zostać ban­
kierem, a narazie założył sobie potajemnie mały kantor 
wymiany pieniędzy, jako, że w tym kierunku przemyt­
nicy mieli duże zapotrzebowanie; ze strony bowiem nie­
mieckiej przynosili ze sobą marki, otrzymane za zboże 
i nabiał. Hercyk Ickowicz nie zarabiał na tern wiele, ale 
należał do tych, którzy umieją ciułać grosz do grosza 
i dlatego skromny jego kapilalik rósł powoli, — ale sku­
tecznie. Radlak, któremu imponowały pieniądze, jako 
rzecz dla niego niedozdobycia, w szybkim czasie nabrał 
szacunku dla Hereyka i począł mu narzucać się ze swo­
ją sympatją, co znów pochlebiało młodemu, bo zaledwie 
22 lata liczącemu Hercykowi. Wkrótce między bogaczem

Morderstwo rabunkowe.
W dniu - 20 grudnia o g. 7-ej wieczorem do domku 

Ickowiczów przybiegłt zdyszany chłopak wiejski, mó­
wiąc, że Radlak, który przed chwilą popijał wódkę oraz 
anodynę u sąsiadów, wzywa Ickowicza do wymiany pie­
niędzy. Hercyk zabrał około 300 zł. gotówki i wyszedł 
z domu, aby żywym już nie powrócić. Radlak oznaj­
mił mu, że muszą iść do sąsiedniej wioski — Wrzosy, 
gdzie czeka na nich przemytnik z pieniędzmi. Na prze­
łaj przez pola prowadził przed sobą przyszły zbrodniarz 
swą ofiarę, aby nagle zadać jej potężny cios sękatym 
przemytniczym kijem w głowę, poczem, gdy Ickowicz 
padł na ziemię już nawpół przytomny, Radlak wbił mu 
trzykrotnie nóż w serce í zabrał się do rewizji kieszeni 
swego przyjaciela, 
panicznie do ucieczki, 
rzawszy na trzymane 
że jest ich za mało i 
na leżąct* i posypane 
go straszliwy lęk; włosy stanęły mu na 
potykając się o nierówny grunt, umknął do wioski. Tu 
ochłonął nieco, poprąwrił na sobie ubranie i wiedziony 
samozachowawczym instynktem, udał się na kursa do­
kształcające do szkoły, gdzie przesiedział godzinę. Za­
raz po wyjściu ze szkoły począł oddawać długi, stał się 
odrâzu skrupulatnie uczciwym, a w procencie: chcial u- 
rządzić libację z muzyką swym kolegom; ale grajkowde 
szykowali się zbyt długo i Radlak, zdenerwowany i nie­
swój, poszedł do domu. Próżno w późną noc rodzice

złożenie jaknajdokładniejszych zeznań, 
e tragiczna. Oskar- 

się biernie i ledwie 
»interesowania zalśni w jego przy- 

. Że jednak w głębi tej nie- 
zwierzęcej psychiki odbywa 

wielka tragéd ja, świadczą naj-

wioskowym a ostatnim 
wiązała się wielka 
przeszkadzało to, ż< 
borykał się z biedą, 
lęgów po fachu, a 
otrzymał pieniądze : 
to wówczas chętnie 
na wesołych hulankach, 
woli suma jego należności uro­
sła do 100 zł., co w- pojęciu bie­
daka było ogromnym kapitałem — 
wspólnicy upominali się gwałtownie o 
pieniądze. Radlak z dnia na dzień odkładał 
ostateczny termin uiszczenia rachunków, ż; 
stawało się coraz trudniejsze, a znikąd ni< 
tała chociażby drobna iskierka • nadziei lep: 
Ira... Nadomiar Radlak zdarł do cna bieliznę i ubranie: 
nadchodziła zima, a on nic miał cieplejszego odzienia, 
któreby mu umożliwiało wyprawy przemytnicze. W tę­
pym umyśle nędzarza, przyglądającego się co dnia, jak 
Ickowicz przelicza z dziecinną radością swe pęczniejące » i... x

długim szeregiem niezliczone 
drobne wioski, znaczące si 
na horyzoncie wzdłuż białej 
szosy nędznemi chałupami, roz 
sianem i wśród piaszczystych
bezpłodnych pól. W biedzie. ■ 
nędzy i ciemnocie pędzą tu prze­
mytnicy swój beznadziejny, pełen 
niebezpieczeństwa żywot. Oni to bo 
wiem stanowią jedyny element, z 
ludniający pas pograniczny. Niema 
prawie człowieka, któryby nic zajmo 
wał się przemytem w mniej lub wię< 
ukryty sposób. Przemycają w\szyscy — 
dzieci nieraz i dziewcząt poczynając, 
starcach kończąc. Samo przenoszenie 
zboża do Niemiec nie jest przez Pań$ 
karane: zato kontrabanda towarów’ n 
polską stronę oblit uje w-e wszelkiego rodzaju niebez­
pieczeństwa, gdyż niedawmo wobec niesłychanych szkód, 
stąd dla Skarbu Państwra płynących, straż graniczna 
otrzymała zezwolenie na używanie broni, jeśli przemyt­
nik ucieka. Armja przemytnicza to tylko macki tego 
olbrzymiego polipa, t. zw. hurtowników, koncentrują­
cych swe meliny w większych miastach w’ pobliżu po­
granicza. jak Częstochowa, Katowice, Lubliniec. Do 
ow-ych melin śpieszą wynajęte ,,roboty" — nieszczęśli­
wi nędzarze, przedzierający się z narażeniem życia 
przez gąszcz lasów’, poprzez ośnieżone pola, zdobywa­
jąc się na najbardziej niesamowite pomysły wojenne, 
aby tylko nie zostać dostrzeżonym przez straż granicz­
ną. Zimą, kiedy pas pograniczny przedstawia jeden bia 
ły całun, szmuglerzy, owinięci w białe prześcieradła, suną 
jak duchy nocą wśród śniegu. Latem ukrywają się za 
powyrywa nenii z ziemi krzakami i w len sposób, trzy­
mając krzew przed sobą, posuwają się nieznacznie w’śród 
zieleni, okrywającej pola. Szosami idą w specjalnych 
łapciach ze szmal, względnie w gumowych pantoflach; 
raz przemyt jest załadowany na furze, wiozącej do mia­
sta w’eselny orszak, to znów kryje się w’ skrzynce, słu­
żącej za podparcie nóg ,,kulaw’emu" woźnicy... ukryty 
w skórzanej eleganckiej walizce wędruje zarówno do 
lirze w ręku strojnego pana, jak uplasowany za biustu 
noszeni hożej, wiejskiej gosposi.

Nie masz tu towaru, któryby nie był przemycany — 
od tak niodnycJu obecnie lam, koronek chantillowych i 
brokatów7, poprzez w^anilję i sacharynę, migdały i ro­
dzynki, do brzytew’, wykwintnych przyborów do mani­

la niem, gdzie się 
ich syn — Radlak 
drzwi odpowiedział, 
o tern nie wie. Wczesnym 
rankiem udał się do Krzepic 

larg, gdzie zakupił sobie 
nędzną odzież — po 

sztuki ordynarnej, taniej 
bielizny; wymarzony kożuszek, 

spinki — szczyt wioskowej cle­
na targu 

posądzają 
Radlaka. 
do do-

N
 Częstochowa.

(od naszego koresp.).
a pograniczu polsko- 

niemieekiem. wzdłuż t. zw*.

wniosek o zbadanie
no go więc do Krakow7» na dłuższą obserwację sław­
nych psychjatrów — dr? Wachholza i Jankowskiego. Z 
badań tych wynikło, że według pojęć Radlaka Polską 
rządzi Marszałek Piłsudski, a Prezydent Mościcki jest 
generałem. Tradycję Bożego Narodzenia umiał wytłu­
maczyć mniej więcej, a co do świąt Wielkiejnocv gubił 
się w domysłach. Rachował tylko do tysiąca... nic dziw­
nego, bo i ta suma była dlań zawTołną.

Eksperci uznali go za ograniczonego, ale świadomego 
swych czynów’.

Sąd doraźny w Częstocliowie»
Piękny słoneczny dzień 26 stycznia zgromadził przed 

gmachem Sądu Okręgowego wr Częstochowie olbrzymie 
tłumy ciekawych. Mała sala nie mogłaby pomieścić 
wszystkich — to też gromadzono się w szerokich Ale­
jach. komentując przez dwa dni przebieg sprawy i fe­
rując zawczasu wyrok. A tymczasem w małej, dusznej 
salce zasiadł na ławie oskarżonych mały, skulony osob­
nik o zastraszonem. bezmyślnem i tępem spojrzeniu. Jak 
urzeczony wpatrywał się wr poważne twarze sędziów’, w 
energiczne rysy swrego obrońcy z urzędu, mec. Pacior- 
kowskiego i w prokuratora, który dla Radlaka uosabiał 
opinję publiczną, zwróconą swyvin surowym wyrzutem 
przeciw’ niemu. Tragicznej rozprawie przewodniczył w7y- 
Irawmy sądowrnik wiceprezes Sądu Okręgowego — sędzia 
Keller, w’otowrali — sędziowie Herasimowicz i Chrapo- 
wicki, oskarżał prokurator Hausbrandt. W’ pobliżu przy­
słuchiwał się rozprawcie prokurator z Piotrkowa — Pło- 
wecki. Przewodniczący, prezes Keller z wielką znajo­
mością duszy ludzkiej ułatwiał świadkom odpowiednie- 
mi pytaniami złożenie J J * ’
Atmosfera na sali poważna, nieledwie 

ly przez cały czas zachowuje 
czasem błysk 

gaszonych źrenicach.

zapy-
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lepiej włosy Radlaka — na drugi dzień rozpraw zjawia 
się już nie 30-1. szatyn, ale siwowłosy staruszek.

Drugi dzień rozprawy rozpoczyna się od silnej mo­
wy prokuratora llaushrandta. Oskarżyciel publiczny do­
wodzi, że Radlak popełnił zabójstwo rabunkowe z pre­
medytacją, bez żadnych okoliczności łagodzących — na 
humanitaryzm niema tu miejsca, a następnie oświadcza: 
.,Panowie Sędziowie. Sądzić macie nie tego Radlaka. 
który w lej chwili płacze przed wami dla wzbudzenia 
waszej litości, ale Radlaka. który tam w polu, nocą, 
skrycie i wiedziony najniższemi pobudkami mordował. 
Proszę o karę śmierci**. — Końcowe słowa prokuratora 
czynią silne wrażenie. Radlakiem wstrząsają spazmy. 
Zkolei zabiera głos jeden z najwybitniejszych adwoka­
tów częstochowskich mcc. Paciorkowski. rysując we 
wzruszający sposób nędzne życie tego analfabety-czło- 
wieka-ameby. o którego widnokrąg umysłowy i moralny 
nie dbał nikt. Ponadto powołuje się na dzieło sławnego 
uczonego krakowskiego, prof. Wachholza „Medycyna 
sądowa". Obrońca, zarówno, jak oskarżony w swem 
ostatniem słowie proszą o łagodny wymiar kary. Sąd wy­
chodzi na naradę. Upływają powoli dwie długie i męczą­
ce godziny oczekiwania. Wreszcie dzwonek i o feralnej 
godzinie 13-tej wśród grobowej ciszy wkracza na podjuni 
Sąd. Prezes Keller pewnym, ale wzruszonym głosem po­
czyna czytać wyrok. Trybunał wydał wyrok śmierci. 
Obrońca oznajmia, że zwróci się o łaskę do Pana Pre­
zydenta Rzplitcj.

Telefoniczna rozmowa z prokuratorem generelnym 
w Warszawie, Cybulskim. I znów długie, jak wieki, go­
dziny.

O godz. 8-mej m. 15 wieczorem do celi Radlaka wcho­
dzi prokurator. Pan Prezydent Rzpltej skorzystał z przy­
sługującego mu prawa łaski i obdarzył skazanego na 
śmierć przez powieszenie zbrodniarza Radlaka — ży­
ciem, zamieniając karę śmierci na dożywotnie więzienie. 
Wiotkiej idei przebaczenia stah» się zadość. S. X.

gu a Ł| I JJ które chcq pięknie i czorujqco 
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Diabeł poleskiej kniei.
(Dokończenie te sit. ń-r])-

Długo tak gadać potrafi, sani gadki takie ukła­
dając: ludzi niemi ciesząc.

Ale nie o wszystkiem tak gadać lubi z narodem. 
Nie daj Boże mu o dawnych sprawach, co to były 
w losie wspomnieć, o śmierci borowych i o tein, 
kto szkodę robi... Zatnie się i gadać przestanie.

Z dworami będąc w wiecznej wojnie i zwierzynę 
z dworskich lasów „za Bożą“ uważając, nie tole­
rował żadnego z członków rodzin okolicznego oby­
watelstwa, psocąc dworom i grożąc niekiedy za 
pościg. ... o

Raz postrzelony na kłusownictwie przez pana ». 
zemścił się, podpalając w nocy stodołę pełną zbio­
rów całorocznych. Ale brak dowodów, alibi i dzi­
wna wszędobylskość raubszica i w tym wypadku 
uratowały go od więzienia.

W czasie inwazji bolszewickiej jednak dosé dzi­
wnie wobec mienia p. R. się zachował, (idy ro­
dzina ziemianina ociekła -przed krwawą i niszczy­
cielską pożogą dziczy wschodniej, Miodarz po­
szedł do dworu, wszystkie krowy zagnał do siebie 
w dalekie uroczyska i tam je pielęgnował, karmił, 
a gdy horda pod náporem zwycięskich wojsk pol­
skich z okolicy ociekła i gdy obywatelstwo do 
pieleszy domowych powróciło, Miodarz sarn kro­
wy z przychówkiem panu R. odprowadził.

Zdumiony tym postępkiem ziemianin zapytuje:
— Dlaczegoś ty Miodarz moje mienie ocalili
— Bem nie chciał, by takie piękne krowy, cha; 

my poniszczyły... potem, podrapał się po głowie i 
powiedział:

— ...i dlatego, że mnie raz dziedziczka, kiedym 
był chory, lekarstwo z dworu dala.

Nagrody pieniężnej za opiekę nad bydłem przy­
jąć nie chciał i uścisnąwszy bez uniżoności rękę 
obywatela, wrócił do swej kniei, na uroczysko.

Po pierwszem spotkaniu w czasie nocnej podró­
ży, spotkałem Miodarza na polowaniu.
Spotkawszy się ze mną w gąszczach kęp znie; 

naćka, widząc mnie uzbrojonego, nie zawiesił swej 
kruciey pokojowo na pasku. Z uśmiechem chytre­
go stwora leśnego obserwował każdy mój ruch, 
każdy gest. By nie dostać całego ładunku śrutu 
w głowę należało postępować mądrze i spokoj­
nie. — Zawiesiłem dubeltówkę na flintpasie i po­
szedłem wprost na kłusownika.

— Dzieńdobry Miodarz.
— Sława Bohu.
— No jak tam kaczki na moich łąkach!

— A jest ich! Chcesz pan, to zapolujemy.
Poszedłem z kłusownikiem na łów. Strzela da­

leko lepiej ode mnie. Zabił trzy kaczki i ofiarował 
je mnie.

— W eź pa nok — to wasze...
— Nie, weź ty Miodarz, to ty zabiłeś. A na 

drugi raz, chcąc na moim polować, przyjdź do 
mnie do dworu, zapolujemy razem.

I przychodził często i nigdy na naszych polach 
szkód w zwierzynie nie robił.

Czasami przy myśliwskiem ognisku na kępie 
dalekiego w paszczy zagubionego uroczyska, Mio­
darz, w ogienek się wpatrzywszy, gadać baśni 
swoje zacz me.

Sępie jego oczy w dal jakąś zaświatową spo­
glądają, stara twarz wygładza się dziwnie...

— Raz panunciu djabol, co w bagnie mieszka, 
w młynarce się zakochał...

I płynie baśń ta dziwna, opowiadana ustami 
tego poleskiego Sabały — kłusownika w mglistą 
dal poleskich ługów.

Dc- dziś dnia Miodarz żyje i na dalekiem uro­
czysku w chatuszce mieszka.

już dc dziewcząt na uroczysku nie chadza „ta­
ko mnie nie trzeba już panoczek”, ale flincie sta­
rej wiernym pozostał i chadza na łów.

Widzą jego sępie oczy każdy trop zwierza, świe­
tnie wabić potrafi łosie na Tolgim Ostrowie: jak 
wielu uchodzić potrafi z ukradzioną zdobyczą.

Dawne zbójeckie swe, czy też jemu tylko przy­
pisywane zbrodnie pamięta, ale i .wspominać o 
nich nie lubi, jak zresztą i o służbie leśnej z po­
gardą się wyraża. A gdy czas łowów bobrowych 
nadchodzi, gdy tylko księżyc zejdzie, na starej 
sziicholei płynie kosmata postać dziada w że- 
remja ciche, wśród komyszy uśpione.

Ostatni on może z wielkich zawodowców myśli­
wych j.»a wielkich błotach Polesia, możt? to ostat­
ni już Janosik, zbójca marzyciel....

Może ostatni... bo ni Mitka Kuźniuk już takim 
nie był, ni Stasiek Superson, zły duch Białowie­
ży. heroje nowej generacji kłusowniczej, nie do­
równują jemu. F- Dangel.

Zosjeńko! Xie poznajesz mnie?
Ach! To Ty Krzysiu? Na Boga! Tak wypiękniałaś zc wprost 

wierzyć się niv chce. - - Czyś może wygrała dołarówkę, lub wy-

Koclianie! Zdradzę Ci tajemnicę - - dowiedziałam się od Wandy, 
że najlepszym na święcie kremem do twarzy jest: Biologicznie 
s|.reparowany krem „Anetta”, kup go sobie w składzie kosmety 
ków, a jeżeli nie bę<l;| go tam mieli, to wyślij: jeden zloty pięć­
dziesiąt grosze w znaczkach pocztowych do: Perfmnerji ..Anetta , 
Lwów. Zehlikiewicza 9. a odwrotnie go otrzymasz.

Walka z banda Rogozińskiego.
(Dokończenie ze atr. W-ej).

Obecnie zarzuca się jej następujące przestęp­
stwa: Wspomniane wyżej morderstwo Chrzanow­
skiego w Rakowni, napad na samochód kupca Wi­
talisa Lechowskiego na szosie Jarocin—Jaraczew, 
napad w Zadorach i napad na zagrodę gosp. Krzy- 
żostaniaka w Świńcu.

W napadzie na samochód kupca Lechowskiego 
niezwykle czynnym był Grzesiński. Pełniąc usłu­
gi szofera Lechowskiego wiedział, że jego chlebo­
dawca czyniąc zakupy dla firmy, osobiście wyjeż­
dża do lodzi, wioząc przy sobie pieniądze.

Kiedy więc w marcu 1932 r. Lechowski zamie­
rza! wyjechać do Lodzi, Grzesiński o wyjeździć 
uprzedził Rogozińskiego i Kościelniaka, którzy 
wezwali resztę szajki i uplanowali napad. Grze- 
zińskiego w szczegóły napadu wtajemniczono. W 
ślad za Lechowskim, jadącym z Jerki w towarzy­
stwie kapsa Brylczaka z Poznania, jechała banda 
Rogozińskiego w samochodzie Kościelniaka. Je­
chano nocą, aby na rano stanąć w „polskim Man­
chesterze“. Samochód Rogozińskiego jechał za 
kupcami krok w krok.

Tak odbywała się podróż aż prawie pod Jaro­
cin. Przed miastem dzieliła się szosa na. 2 ramiona. 
Obydwiema drogami można było dojechać do Ło­
dzi. Grzesiński wybrał drogę na Jarocin. Na to 
tylko czekali bandyci. Nie mogli Grzesińskiego 
wcześniej wyprzedzić, ponieważ nie byli pewni, 
jaką drogę wybiorą kupcy. Wyprzedzili samochód 
Lechowskiego o kilka kilometrów. Zjechali w bok. 
pozostawili samochód, a sami stanęli na czatach.

Gdy na miejsce to nadjechał samochód kupców, 
zauważyli oni na szosie człowieka, który dawał im 
znaki do zatrzymania. Poszkodowani, myśląc, że 
jest to spóźniony przechodzień, chcieli zatrzymać 
auto, na co tylko czekał Grzesiński. Poznawszy 
swego spólnika, nacisnął hamulec, zwalniając 
biegu. Lechowski, tknięty złem przeczuciem, spoj­
rzał na chwilę przed zatrzymaniem wozu w rów, 
gdzie ku swremu przerażeniu zauważył dwóch za­
maskowanych osobników z wycelowanymi rewol­
werami. W największym przestrachu krzyknął 
„gazu“, a Grzesiński rad nie rad musiał rozkazu 
usłuchać.

Strzały, które posypały się za samochodem, 
przedziurawiły wóz, nie raniąc jednak nikogo.

Natychmiast po przyjeździe do Jarocina zawia­
domiono policję, która wysłała patrol. Natknięto 
się na samochód, w którym jechało tylko dwóch 
osobników. Zapytani, czy nie spotkali 2 bandytów, 
odpowiedzieli, że przed chwilą dwóch bardzo podej­
rzanych przejeżdżało szybko na rowerach. Policja 
ich nie odnalazła. Samochód, jaki spotkała patrol, 
był samochodem Kościelniaka, dlatego umyślnie 
wskazano złą drogę. Dwaj bandyci, których Le­
chowski zauważył, uciekli pieszo.

Rolnik Krzyżostaniak w Świńcu jest krewnym 
Grzesińskiego. Wyprawiał on w 1932 r. wesele sy­
nowi. któremu wypłacić miał w dzień ślubu wię­

kszą sumę pieniędzy. W noc poprzedzającą wesele, 
Grzesiński zawiózł do Świńca swą bandę. Sam po­
został w samochodzie, aby nie być poznanym. To­
warzysze obstawili dom. a dwóch z nich weszło do 
wnętrza. Przebudzili szmerem córeczki gospoda­
rza. które przekonane, że oczekiwany brat przyje­
chał, zapytały, co porabia. Bandyci zagrali rolę 
brata i uspokoili jego siostry, które mimo to nie­
pewne, czy to istotnie brat, prosiły, aby sobie po­
szedł. W obawie przed przebudzeniem Krzyżosta- 
niaka, bandyci zagrozili dzieciom, że jeżeli jeszcze 
raz odważą się odezwać, zostaną zastrzelone. Gro­
źba skierowana do bezbronnych dzieci zgubiła ra­
busiów. Krzyżostaniak przebudził się i spłoszył 
zbrodniarzy. Strzały ich aczkolwiek przebiły 
drzwi, minęły celu.

Z opisu tych zbrodni widać, że aczkolwiek szaj­
ka ta działała zdecydowanie, kul nikomu nie 
szczędząc, to jednak na szczęście „prześladowało" 
ją niepowodzenie.

Szajka groźna i wielce niebezpieczna dla spokoj­
nych obywateli została zlikwidowana.

H. S,

Jaka 
ona 

niemądra!

że boi się włożyć paiitołle. które ją uwierają. 
Nie cierpiałaby ani chwili dłużej, gdyby znała 
ten nowy i łatwy sposób, co uczynić należy, ab> 
nogi były mniejsze. Ciasne obuwie zatrzymuje 
cyrkulację krwi. Żyły nabrzmiewają. Nogi stają 
się większe. Przy zaniedbaniu tego stanu, mogą 
powstać niebezpieczne żylaki. By uczynić swe 
nogi mniejszemi. należy zanurzyć je w ciepłej 
wodzie, do której się dodało tyle Saltrat Ro- 
dell. by nadać jej białość. Spuchlina znika jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. Ból u 
staje. Palące odciski znikają .Odmrożenia przę­
sła ją świerzbieć. Zapalenie» i odparzenia są wy 
leczone, stwardnienia są zmiękczone do tego 
stopnia, że można je z łatwością odjąć. Te le­
cznicze sole przenikają do samych korzeni od­
cisków i podważają je. Można palcami usunąć 
je bez bólu. Kąpiel nożna z Saltrat przywraca 
normalny obieg krwi: wzmacnia osłabione kost­
ki u nóg i uzdrawia najbardziej schorzałe nogi. 
Można nosić obuwie o cały numer mniejsze, 
przebiegać pieszo duże przestrzenie i tańczyć 
godzinami z największą swobodą. Dziś jeszcze 
kup w aptece, składzie aptecznym lub perfume- 
rji paczkę Saltrat Rodell.

PARMO. — Dzięki specjalnej urganizacji, każdy czy­
telnik ninicjszeiso pisma może efeccnie otrzymać bez­
płatnie paczkę Sałtrat Rodell wraz z cenna ilustrowa­
ną książką wybitnego specjalisty D-ra Calrin. tt.*>isuÍ4<aa 
sposób stosowania. Napiszcie dziś jeszcze. — Adres: 
L. Nasierowski, oddział 32 A Warszawa, Kaliska S. 
Nie trzeba przesyłać pieniędzy.

zalecają pastylki Panttevin dla ochrony przed za­
paleniem gardła,grypą, przeciwko chorobom z prze­
ziębienia i przy zailegmieniu dróg oddechowych. 
Środek ten niszczy w ustach i gardle zarazki cho­
robotwórcze, jest 
nieszkodliwy dla 
żołądka i miły 

w smaku.
(panflttvín BAVER
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MORDERSTWO W POKOJU Nr. 700
POWIEM KRYMINALNA 
NAPISAŁ H. BRADLEY.

15}
Przez chwilę zwątpił w siebie i we własne zdol­

ności. Jeszcze nigdy nie pracował w charakterze 
detektywa, lecz zawsze prowadził dochodzenia na 
podstawie jasnych i dokładnie zebranych danych. 
Wywody i wnioski w jego mowach były zwykle 
śmiałe lecz niedoobalenia. Potrafił z mglistego 
zamętu, pozornie sprzecznych faktów, konstruo­
wać wnioski pewne i twarde jak stal. W tym je­
dnak przypadku czul się niemal bezsilny. Nie 
miał nic, czego mógłby się uchwycić, lub co.by 
mu w jakikolwiek sposób wskazało jakiś możli­
wy kierunek.

Wiedział, że jego bystry umysł i wyćwiczony 
intelekt sprosta każdemu zagadnieniu. Lecz tu­
taj szło również o ■pośpiech.

1 to był ten wyłom w jego zaufaniu do same­
go siebie, przez który wkradały się wątpliwości 
i męczące troski. Lękał się, by z braku doświad­
czenia nie popełnił jakiejś drobnej omyłki, któ­
ra by mogła mieć okropne skutki. Drżał na myśl, 
że wyłącznie z braku rutyny może przeoczyć ja­
kiś ślad, mogący zwiastować ratunek i bezpie­
czeństwo.

Ratunek i bezpieczeństwo!
Nie dla niego ani dla jego karjery! Z lekkim 

świdrującym bólem przyłapał się na tern, że zno­
wu myślał o Wirginji Ohaning.

V.
Darrow zamieszkiwał trzecie piętro starego gma­

chu, który mu się spodobał ze względu na obszer­
ne pokoje i ogród od tyłu. Na prawo i lewo ota­
czały ten dostojny dom nowsze budynki z dużemi 
sklepami. W jednym z tych przyległych domów 
była herbaciarnia, a na drugim widniał złoty na­
pis: „Ludwika“, Salon mód.

Nie było w tym domu dozorcy, a kto wszedł 
do ciemnej i nieco stęchłej sieni, miał do wybo­
ru kręte i wysokie schody i windę, której szyb 
umieszczono w kąciku przedsionka, jakby była 
dodatkowym pomysłem architekty.

Gdy Ryder zadzwonił dp^ mieszkania Darrow‘a, 
usłyszał jak za drzwiami spadły z haląsem na 
ziemię buciki. Następnie w drzwiach powoli się 
uchylających, ukazała się zaspana i poczciwie 
tłusta twarz policjanta, w której tkwił papieros 
jak przypadkowa, barwna plama.

Twarz przypominająca księżyc w pełni ułożyła 
się w głębokie fałdy, które miały, jak się zdawa­
ło, tworzyć uśmiech.

— Witam pana szefa.
Dla sprytnego i dyplomatycznego Ryana 

wszyscy urzędnicy byli przełożonymi.
Jak się macie, Ryan — powiedział Ryder, 

wchodząc do przedpokoju. — Czy zaszło coś no­
wego?

— Owszem! Przedewszystkiem jakaś damulka 
zrobiła mi piekło i chciała wejść. Mówiła, że jest 
aktorką, lecz nie powiedziała jak się nazywa. — 
Ględzila coś, że Darrow* ma tu jej rolę, że musi 
ją dziś wieczór grać i chciała jej tu poszukać. 
Oczywiście nie wypuściłem jej i powiedziałem, że 
tylko pan może udzielić na to pozwolenia. Przy­
chodzi teraz co pól godziny i pyta o pana.

— I co jeszcze?
— Dużo telefonów i jeszcze więcej kwiatów. Ale 

to wyszystko załatwiał lokaj. A poza tern był nie­
jaki pan Bartlett, który twierdził, że jest krew­
nym Darrow’a. Przyszedł dziś rano, lecz zamie­
ni! tylko parę slówr z ta malowmną małpą lo­
kajem.

— Jak wyglądała ta kobieta? młoda? ładna?
- Owszem, proszę pana — wy szczerzył zęby 

Ryan. — Miałoby się coś za swTe pieniądze.
Ryder znał mieszkanie aż nazbyt dobrze. Bez 

wmhania przebiegł długim korytarzem do kuchni, 
gdzie zastał Derwislfa, który w zielonym fartu­
chu czyścił pilnie srebro. Był to dzień co tygo­
dnia przeznaczony na czyszczenie srebra i Der- 
wish, jako wzór służącego, trzymał się ściśle po­
rządku dcmowrego. Ryderowi wrydawrało się wpra­
wdzie jakby poczciwy Derwish miał dość rozwi­
nięte upodobania do dramatycznych sztuczek.

U Derwisha najbardziej charakterystyczny był 
długi nos i niemal znikająca broda w wąskiej 
twarzy o marjonetkowm w-ypukłem czole.

Każdy jego ruch, dźwięk głosu i w\vraz twmrzy 
były nacechowane wy raźną powagą.

Ta uroczysta postaw-a nie łicow-ała jednak z je­
go oczyma łasicy, które latały ciągle niespokoj­
nie wokoło.

AUTORYZOWANY PRZEKŁAD 
HELENY HEŁLEROWNY

Zerwał się posjiiesznie na widok Rydera.
— Jak widzę nie zaniedbuje pan w niczem swej 

służby.
— Tak, sir. — Derwish mře dostrzegł lekkiej 

ironji Ryder’a. Ale co się z tern wrszystkiem sta­
nie? — pytał z w'yrzutem. — Spodziewam się. .sir, 
że nasze piękne srebro nie będzie do dyspozycji 
tego... tego drugiego pana?

„Drugi pan” był to architekt, który mieszkał 
u Darrowhi już prawie rok. Literat uległ jedne 
mu ze swych impulsywnych upodobań i zaprosił 
do swmgo domu owego architektę, któremu się 
nieszczególnie pow’odzilo. Derwish nigdy nie za­
dawał sobie trudu ukrywania swego zdania od­
nośnie do dziwniej sympatji swrego pana.

— Nie — odparł Ryder. — Proszę narazie u- 
wrnżać na srebro, które pod pana opieką jest zu­
pełnie pewne... Istnieje oczywiście testament — 
jestem nawet jego wykonawcą. — ale narazie nie 
przystąpimy do jego otwrarcia.

Przyszło mu przy tern na myśl, że Darrow nie 
pomyślał wcale w swym testamencie o swrym 
służącym, jakkolwiek niejednokrotnie wspominał 
Ryderowi, że w-ynagrodzi kiedyś jego przywiąza­
nie. Widocznie zapomniał o tein wr gwałtownem 
podnieceniu... Ale to nie, napomknie o tern Wir­
ginji Chaning. która napewno okaże się wspa­
niałomyślną.

— A gdzież jest pan Renfew? — zapytał.
Renfew był to właśnie ów architekt.
~~’ W swem biurze silnie przeziębiony — od­

parł Derwish nie bez zadowolenia. — Wczoraj ra­
no wrócił niespodziewanie z Springfield i pozo­
stał przez cały dzień wT łóżku. Dziś rano przynio­
słem mu w^raz ze śniadaniem gazetę. Nie czyta­
łem jej jeszcze, sir. 1 dopiero, gdy ten... ten pan 
zawołał mię do pokoju, dowiedziałem się o tern 
okropneni nieszczęściu.

Ryder* skinął głową z pewmern zmieszaniem. - 
Miał wrażenie, że lokaj patrzy nań bystremi ocz­
kami z niemym wyrzutem. Chcial już powiedzieć: 
„Powinienem byl rzeczywiście sam do pana za­
dzwonić”, lecz zaniechał tego. Jakkolwiek przy­
puszczał, że może nikt ze znajomych Darrowr’a nic 
ucierpi tak z powmdu jego śmierci jak ten słu­
żalczy, brzydki karzełek, to jednak jakiś instynkt 
ostrzegł go przed jakąśkolwiek sentymentalno­
ścią wr stosunku do tego człowieka. Djabeł wie­
dział. jakie uczucia istotnie kryła nieprzeniknio­
na maska lokajska.

— Czy pan Renfew7 spędził cały wieczór* w do­
mu? — zapytał krótko.

— Tak, sir, wr łóżku. Domagał się różnych moż­
liwych rzeczy.

Zatem jak z tego widzę i pan był cały wie­
czór w domu?

-- Owszem, sir. Zamierzałem wprawdzie spędzić 
wieczór poza domem, lecz w południe przyszedł 
ten... drugi pan i pan Darrow polecił mi później, 
bym pozostał wT domu i byl na każde zawołanie 
tego... tego pana.

— Więc pan Darrow7 nie miał pozostać w do­
mu?

— Jeśli mi wolno zauwmżyć, sir, to pan Darrow* 
nie zwrykł byl mię wtajemniczać wr swe plany. 
Pan Darrow powiedział mi tylko rano, że mogę 
wieczór w^yjść, lecz muszę przygotowurć w lodowmi 
trochę delikatesów*, które mogłyby starczyć na 
małą kolecyjkę.

Ach tak... A kiedy mój przyjaciel... to zna­
czy pan Darrow* zmienił zamiary i polecił panu 
pozostać w* domu?

— Gdy pan Darrow' wrócił po południu do do­
mu, sir, 'i... zobaczył, że... ten drugi pan zachoro- 
wral.

Wyclawalo się, że Darrow7 pragnął być wT mie­
szkaniu zupełnie sam i że -niespodziewany powrót 
Renfewr,a pokrzyżował jego plany.

-- Wówrczas, sir — w\vjaśniał skw-apliwie Der­
wish — pan Darrow* oświadczył mi, że będzie 
jadł w* restauracji i żebym uw*ażał na... tego dru­
giego pana.

— Był trochę zły, co?
— Jeśli mi wolno zauważyć, to naw*et bardzo, 

jakkolwiek pan Darrow7 jako gentleman tego nie 
okazywał, jeśli mi się wolno tak wyrazić.

- A potem pan Darrow7 pewmie telefonow*al. 
niepraw*daż?

Lokaj w*ahał się z odpowiedzią, lecz po chwili 
rzeki z tern większem ożywieniem:

Tak, teraz gdy pan o tern wspomniał, sir, 
przypominam to sobie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Śliczna hi'storja; moje długi wzrosły znowu o 40 miljonów złotych 
A w Jaki sposób?
Pożyczyliśmy od Anglji 130 miljonów, niech pan obliczy, ile wy­
pada na osobę..!

Sprzedam panu tanio wspaniałą receptę na robienie pieniędzy, 
Od Dunikowskiego, czy Stawiskiego?...

— Podgląda pan?! Czy tak robią dobrze wychowani ludzie — Chciałbym zagrać na loterji, tylko trzeba wyszukać jakiś szczęśliwy 
numer... Mam; postawię na 13048...!!
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